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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 25 czerwca. 

Tymozasowy kierownik ros. ministerstwa 
spraw zagr. hr. Włodzimierz Lambsdorf 
słaży od listopada 1866 przy ministerstwie 
spraw zagr., od stycznia 1897 piastuje urząd 
towarzysza ministra, ogółowi jest prawie nie- 
znany, gdyż nie był używany za granicą ja- 
ko poseł, a zresztą jest cichyra pracownikiem, 
W świecie dyplomatycznym jest jednak ce- 
niony: odznacza go gruntowna praca, supel- 
ne ogarnięcie osłego olbrzymiego zakresu ro- 
syjskiej zewnętfihej polityki, trafność poj- 
mowania, tudzież sposób wyrażania się ści- 
sły, stanowczy, nigdy od rzeczy nieodbie- 
gając 

Hi Lambsdorf był najbliższym powier- 
nikiem Giersa i Łobanowa, nikt też tak, jak 
on, nie był wtajemniczony we wszystkie pla- 
ny Murawiewe. Niemniej też posiadał zaufa- 
nie carów. Aleksander II brał go zawsze z 
sobą do Liwadyi, a w r. 1879 wziął go z so- 
bą do Aleksandrowa na zjazd z cesarzem 
niemieckim. Carowi Aleksandrowi III towa- 
rzyszył Lambsdorf do Gdańska a w roku na- 
stępnym do Kromieryża na zjazd z cesa- 
rzem austryackim. Także Aleksandrowi III[to- 
warzyszył do Liwadyi. Szczególnie zaś ma 
go lubić Mikołaj II. Już gdy go w r. 1882 
mianowano dyrektorem kancelaryi minister- 
stwa, miał sposobność nieraz kierować spra- 
wami zewnętrznemi. 

Jako nieoceniony pracownik i pomocnik 
hr. Lambsdorf zapewne nie zostanie mini- 
strem rzeczywistym, chociaż i to nie jest 
wykluczone. Jako kandydatów na ministrą 
wymieniają różnych ambasadorów, a nawet 
p. Izwolskiege, ongi rezydenta przy Watyka- 
nie, a teraz posła w Japonii; i Murawiew nie 
był ambasadorem a wprost z poselstwa w Ko- 
penhadze został powołany na następcę Łoba- 
nowa. Najwięcej podobno widoków ma am- 
basador w Komatantynopolu, Zinowiew, 
były szef departamentu azyatyckiego w mi- 
nisterstwie spraw zuwaętrznych, dypiomata 
zręczny i energiczny, który niedawno z Pe- 
tersburga wrócił na swoją posadę. 

Z Konstantynopola donoszą właśnie o 
nadzwyczajnym kroku hr. Zinowiewa. Dzi- 
siaj ma się odbyć na półwyspie Athos 
„Swiętej Górze“ prawosławia, poświęcenie 
nowego klasztoru rosyjskiego, dokąd udali 
się z nim nietylko dostojnicy duchowni i 
świeccy, tudzież pernonał ambasady, ale tak- 
że jako goście ośmiu oficerów  jeneralnego 
sztabu, którzy z nim z Moskwy przybyli, 

Należący do Turcyi półwysep Atos jest 
jednym z trzech języków, którymi doś: da- 
leko w morze wybiega półwysep Chaloydy- 
oki. Górzysta ta półwys:pka jest cała pokry- 
ta klasztorami prawosławnymi, ale greoki- 
mi; inni prawosiawni mnisi mają tam tylko 
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= ma 
O ziemie. 
Obrazek z żygia wiejskiego 


Napisał 
Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy) 


A ozy umysł i serce jego, czy przebyte 
doświadczenia %ycia, czy też teoretyczne TO- 
zumowanie do tej konkluzyi go doprowadziły, 
to jaż mniejsza o to — dość że tak było. 
Czuł się już nie młodym, zdawał nobie z tego 
sprawę i wiedział, że dla niego epoka „ko- 
chania* bezpowrotnie minęła. I miał wielką 
racyę. Bo tak jak drzewa, które zdrowy i do- 
rodny owoc wydaó mają, kwitną raz tylko 
i to w ozasie, który przyroda na to przezna: 
ozyła, a wejrzenie ich w tej eudnej wiosennej 
szacie zachwytem i uciechą napawa widza, 
' podobnie też i życiem ludzkiem rozporządziła 
natura. 

Jeden tylko okres życia ludzkiego, okres 
bujnej, jasnej nie steranej jeszcze kolejami 
życia młodości przeznaczony jest człowiekowi 
dla miłości, która piękne owoce ma wydać — 
jesienne pączki i róże, to igraszka natury lub 
jeszoze ook gorszego, bo sztuczny i ohorobli- 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁAT jmują : we 
uwowie: Administracya Gazety dach El Ko- 
ernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 rue 
e Varenne Paris; we Wiedniu: Haasonstein & 
Vogler (Otto Mass) Wabkźfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A, Oppelik Grinergasse 13 
— M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emaric 

Lessner Wollzeisa 6 — Schallek Wolfzeile 11 iJ. 
Danneberg, I. Wollzeiłe 19; w Hamburgn: A. Stei- 
ner; w Frankfurole : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 
© Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyozajue na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsca 30 ot. — Głosy publlozuości za wiersz lub 
jego miejsce 50 ot. — Prywatua korespondnnoya 
act od wyrazu. 


przytułek; posiada też zupełną prawie auto- Osas pisze: stanowiska, a szozęściem nazwać należy usu-, krzepienia i pogłębiania sił narodowych, pod- 


nomię. Tam więc przewagą swoją wdarła się 
Rosya i fundowała klasztor samoistny, któ- 
ry ma przyjmować tylko mnichów rosyjskich 
i stać pod protektoratem rosyjskim. Runęło 
więc wazechwładztwo patryarchatu oarogro- 
grodzkiego na górze Athos; patryarchat oba- 
rzony na takie postępowanie, nio zarządzić 
nie mógł, ale niemniej też Porta nie bez o- 
bawy pogląda, jak Rosya sobie nowy zdoby- 
ła „punkt oparcia" w Tarcyi. 

Hr, Zinowiew zawiadomił teź d. 22 bm. 
Portę, że ma polecenie układać się względem 
nowego rosyjsko -tureokiego trakta- 
tu handlowego. 

Ostatnim aktem hr. Murawiewa był 
rozesłany tydzień temu o kólnik rosyj ski 
w sprawie chiżskiej, którego treść juź 
znamy, a do którego dodał wyjaśnienie ko- 
munikat półarzędowy, oświadozający, że ha- 
słem zespolonych mocarstw ma być stains 
quo jedynie tylko poprawiomy, bo jeżeli 
mocarstwa słusznie mogą ądać zadość uczy- 
nienia, to nie mogą znowu dążyć ak do wy- 
wrotu, jakimby była zmiana osoby, reprezen- 
tującej najwyższą władzę w Chinach. 

W tym też duchu opiewają wszelkie 
wiadomości, jakie nadchodzą z poważnych sfer 
dyplomatycznych, ale też zarazem z wielu 
stron odzywają się głosy niedowierzające ga- 
bineżowi berlińskiemu i głosy te dochodzą 
zarówno z Petersburga jak z Paryża i — z 
Londynu. Urzędowoy pruscy obawiają się 
tylko głosów rosyjskich i Köl». Zig. umieści- 
ła onegdaj ciekawy, nadesłany z Berlina ko- 
mnnikąt : 

| „Prasa rosyjska ciągłe wieje nienfność do 
Niemiec. Tyle jednak pewnem jest, że Niemay 
nię będą Rosyi żadnej stawiali przeszkody w 
Chinach. Przyszłość dowodnie okaże, iż Niem- 
oy nie występują przeciw dążeniom rosyj- 
skim w Chinach, ale owszem najlepszą komi- 
tywę z Rosyą zachowywać chcą co do Azyi 
wschodniej.“ Słychać nawet, że Wilhelm II 
przesłał carowi gratulacye z powodu dzielne- 
go zachowania się Rosyan pod Taku“, 

Poseł ohiński w Berlinie oświadczył, że 
otrzymał od Lihungozanga urzędowe sa- 
wiadomienie, że udaje się do Pekinu, aby 
objąć urząd tłumacza między Chinami a mo- 
carstwami i w telegramie dodał życzenie, aby 
mu gabinety europejskie ułatwiły tę misyę i 
narazie zaprzestały dalszego posyłania wojsk 
do Chin. 


O sytuacyi. 
Lwów d. 25 czerwca. 
Organ stronnictwa krakowskiego Czas i 
liberalna Nowa Reforma we wstępnych arty- 
kułach omawiają sprawę sytuacyi w Austryi. 
Z obu tych enuncyścyj należy przytoczyć 


główniejsze ustępy. 


IV. 


Z pedanteryą starego kawalera i trochę 
hipochondryka, ale przedewszystkiem ze spo- 
kojem człowieka, którego nio nie nagli, nie 
nowego ani zabawnego nie czeka, Bolesławski 
popijając herbatę, dobył okazałej, na różne 
kompartymenty podzielonej papierośnioy. Nie 
spieszył się z wyborem oygareta, przeciwnie 
dłaższą nawet chwilę namysła poświęcił przy- 
glądaniu się swemu zbiorowi, który zresztą 
odznaczał się istotnie wielką rozmaitością. 
Były tam bowiem oygareta długie, cienkie 
i w żółtych tutkach, były też i inne oienkie, 
grube ale w białych tutkach, były jeszoze od- 
mięnne, nader obiecująco wyglądające o niby 
złotych obwódkach. 

Właśnie u pośród tej ontatniej odmiany 
jeden papieros był pęknięty, oo pan Jósef 
po dłuższej obserwacyi zauważył. „Ciekawa 
historya“ mruknął półgłosem sam do siebie— 
„dzisiaj rano był cały i bez skazy, ciekawa 
rzecz* — powtórzył i zastanawiał się dalej 
uad swojemi oygaretami. A może i nie nad 
temi to drobnostkami zastanawiał się; może 
były to tylko pozorne i bezwiedne odruchy 
myśli jego gdzieś głębiej uspionych... 

Nie spieszył się, bo do czegóż i po co 
tak dalece ma się spieszyć stary kawaler, Ży- 
jący w spokojnych i uregulowanych warun- 
kach życia. Gdy do domku swego powróci, 
smętną ciszę tam zastanie, ciszę nużącą i je- 
dnostajną. Każdy sprzęt najbardziej drobiaz- 
gowy będzie leżał na wyznaczonem sobie 
miejsca, oficyaliści i służba, wszyscy najozę- 
ściej długoletni funkoyonaryusze, których 
przyjacielskiem traktowaniem, ale także i 
rzetelnie jak to mówią „rozbatożył* — ci bę- 


Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmodniejsze 


Po rozbiciu się dotychczasowej prawicy, 
głos publiczny domaga się wskazania nowych 
dróg. Bałamuctwo powiększa fakt, że w o- 
statnim dniu sesyi, Koło Polskie i katolickie 
stronniotwe niemieckie gotowem było wspól- 
nie z niemiecką lewicą przeforsowąć obrady 
parlamentarne. Z mechanicznego tego połą- 
czenia wydało się świata Koło Polskie, jako 
goniące za większością i gotowe do ustępstw, 
byle się tylko znaleźć % tej większości. Je- 
den z poważniejszyci? dzienników niemie- 
okich wyraził nawet zdziwienie z tego powo- 
du i słusznie podniósł, że takie ubieganie się 
o zaszczyt należenia do większości, obniżało- 
by w wysokin stopnia wartość konkuren- 
tów. Wobec t yo należy przypomnieć tę na- 
turalną zasad że wszelkie związki parla- 
mentarne twolzy się wedle wspólnych zasad 
i wspólnych oelów, do których zrealizowania 
dążą — inaczej nie mają żadnej wartości. 
Szukać większości tylko dlatego, aby w niej 
być — znaczyłoby chyba dążyć do tego, aby 
mieó wpływ w sprawach drobiazgowych a 
ulegać w zasadniczych. 

Koło Polskie może należeć tylko do ta- 
kiej większości, którą stworzy wspólność za- 
wad i wapólność celów. Niezgodną z powagą 
i godnością wielkiego i silnego stronnictwa 
jest obawa, że się znajdzie w mniejszości, a 
dążenie „a tout priz“ do zajęcia miejsca w 
szeregach większości, jest wprost szkodliwem, 
jeżeli się je okupuje ustępstwami na koszt 
zasad. Trzydziestoletnia historya. wykasuje, 
ną czem te zasady polegają. Złożyła się ona 
ną.program, który krajowi powinien woiąż 
przyświecać. Chodzi tylko o to, aby te zasa- 
dy iten program nietylko głosió i obwie- 
uzozać, ale go naprawdę wykonywać. Wszel- 
kie zasadnicze ustępstwa muszą się prędzej 
czy później pomścić i wydać złe owoce. Dzi- 
wiej tem bardziej i tem silniej powinno Koło 
Polskie stać przy tych zasadach i unikać błę- 
dów przeszłości. Pamiętamy naprzykład dzień, 
w którym wobec wniesionego przez hrabiego 
Tąaffego projektu reformy wyborczej ze stro- 
ny Koła Polskiego złołono oświadczenie, że 
wszelka reforma wyborcza do Rady państwa, 
może być przeprowadzoną tylko w porozu- 
mieniu ze sejmami. Mimo tego później Koło 
Polskie głosowało za piątą kuryą, jakkolwiek 
ten kardynalny warunek nie został speł- 
niony. 

Przykład taki nie może być naśladowa- 
nym, a jednak niebezpieczeńswo nie było 
dalekiem. Projekty językowe rządu miały się 
dostać pod obrady parlamentu i już słysze- 
liśmy, że Koło Polskie „z ciężkiem sercem 
wprawdzie", ale gotowem było zrobić ofiarę 
i zgodzić się na załatwienie tej sprawy, naa 
lejącej do egzekutywy, przez radę państwa. 
Prawdziwe trzymanie się zasad byłoby 
wskazało, że nikt nie może i nie ma prawa 


dą się starali usunąć od niego troski i przy- 
krości. W skromnych przyzwyczajeniach swo- 
ich znęjdzie zupełne zaspokojenie, będzie 
miał bowiem i potrawy tak, jak lubi przygo- 
towane i łóżko dla zmęczonych swych kości 
wygodnie i nęcąco zasłane, będzie miał na- 
wet jako lekki i nieszkodliwy środek na sen 
kilka niewinnych ploteczek miejscowych do 
wysłuchania. 


Oto np. stary Michał wygodnie o piec 
oparty i przyglądający się z pewnem współ- 
czuciem, jak pan jego nad ściągnięciem swych 
trzewików się mozoli, opowie mau nieraz coś 
woale ciekawego : „Mieli my to mieli...“ tak 
np. rozpocznie gtary Michał — „niech ręka 
Boska uchowa* „No oóż takiego?" zapyta 
wtedy pan Józef gramoląc się do łóżka, przy- 
czem nie tyle z potrzeby, ile raczej z przy- 
zwyczajenia ma zwyczaj postękiwać. „To cała 
historya — rozpoczyna Michał — i opowia- 
da następujące wydarzenie, w istocie tak za- 
gadkowe, iż jak mniemam, mój łaskawy ogy- 
telnik również nad niem nieco głębiej zasta- 
nowió się zechce. „Jak skoro tylko — brzmią 
słowa Michała — Wielmożny Pan z domu 
wyjechał, mnie ozegoś smutno i markotno 
się zrobiło, samemu „na pokojach” się plą= 
tać, Eh! myślę ja sobie, było nie było ośm 
krajoarów, nie taki to pieniądz, pojadę ja do 
Abramka na halbę. Oom się ino ruszył, spo- 
tykam ja pana ekonoma Dziubkowskiego... 
dobry wieczór — dobry wieczór i pyta mnie 
pan Dziabkowski: panie Michale, nasz pan 
pojechał? Odpowiadam pojechał. No to i do- 
brze powiada pan ekonom, bo mnie właśnie 
powiada potrzeba za interesem do miastecz- 
ka skoknąć i coś tam jeszcze rozpowiada 


zrzekać się zagwarantowanego konstytucyą 


ZZOZ AZ ZZOZ 0 A Z ZZ ZZ WZ ZO R 


ROP O ZZ A ZZOZ WO OZZEZZZZZZZZZZYZZSLZZ CZ AŻ ZZ NZ ZZ ZZ ZZ DOZ. ZDZ 


nięcie tej sprawy z porządku dziennego | noszenia kraja pod względem ekonomicznym 
wskutek zamknięcia sesyi. Przez ten ozasli intellektualnym. Spełnió to można tylko 
godzi się zastanowić, do jakich konsekwen- wtedy, jeżeli organizm państwa, które nam 
oyj dla naszego kraju doprowadziłoby wyto-| daje możność swobodnego rozwoju, będzie 
ozenie kwestyi językowej przed forum rady | krzepkim i zdrowym, jeżeli życie konstyta- 
państwa. cyjne, któremu tyle zawdzięczamy i któr 
„Many wrażenie, że w ostatniej fazie | jest rękojmią utrzymania swobód uzyskanych, 
niedoceniono wielu wypadków, a inne wydę- | trwać będzie nienaruszone. Z tych podstawo- 
to do przesadnych rozmiarów, jak gdyby zna-| wych zasad polityki polskiej wyniknęło i oałe 
leziono w nich oddawne oozekiwany środek | zachowanie się Koła Polskiego w Wiedniu 
do osiągnięcia pewnych celów. Zle się stało, |i uchwały, powzięte jednomyślnie — bo i 
że „kraj nie został poinformowany autenty- | głosami posłów włościańskich, na posiedzeniu 
cznie o zapatrywaniach swojej reprezentaoyi. | Koła sejmowego we Lwowie w dniu 28 kwie- 
Uchwała Koła Polskiego powziętą została | tnia r. b. a wymierzone przeciw obntrukoyi. 
jednomyślnie. Cóż jednak w takim razie | W tym duchu rozpoczęto też działanie w 
znaczą przeciskające się przez dziurawy pa- | Wiedniu, spodziewając się, że Czesi uwzglę- 
rawan poufności narad wieści o rozdwojenin.| dnią życzenia swoich sprzymierzeńców polskich, 
w Kole i o różnych kierunkach? Reprezen- | że przypomną sobie, iż przez lat trzy do- 
tacya nasza powinna być w oiągłem zetknię- | znawali najżyczliwszego poparcia cd Polaków 
ciu ze społeczeństwem, gdyż tylko w ten| w walce z Niemcami. 
sposób może liczyć na jego poparcie w ohwi- Za te ważne usłagi żądano od mich za- 
lach krytycznych. Brak informącyi otwiera | wieszenia obstrnkcyi dla uchwalenia prówi- 
na oścież wrota podejrzeniom i insynuacyom | zoryum budżetowego i funduszu inwestycyj- 
bałamuci w najwyższym stopniu opinię pu- | nego, jako spraw bezwzględnie potrzebnych 
blizną i wiedzie do niesprawiedliwych 84- | dla raństwa i naszego kraju. Po dłagiem wa- 
dów. Nie przyłożymy z pewnością do nich | henin się, po przerwie w obradach parlamen- 
ręki, ale to mało! Uhcielibyśmy bronić | tarnych, trwającej od 18 maja do 6 GeZTWOA, 
najważniejszej naszej instytucyi  publi-| odpowiedzieli Czesi na prośby i przedstawie- 
onej wobec wszelkich posądzeń. Umożliwi | nia polskie odmownie i rozpoczęli na nowo 
nam to tylko jasna odpowiedź na pyta- | obstrukcyę. Wtedy powstała myśl utworzenia 
nie „jakiemi drogami szamierzacie postę- | większości dziennej dla zwalczenia obstrukcyi 
powa?“ i przeforsowania spraw najpilniejszych, myśl 
W tym względzie oczekujemy zmiany, | nieszczęśliwa, do pewnego stopnia kompromi- 
nie chcemy bowiem być informowani o spra- | tująca Polaków, a co najgorsze, bezskuteczna. 
wach, które przedewszystkiem nas obchodzą, A teraz pytanie,co dalej? Odpowiadsją 
ze pomocą interwiewów z oboymi dziennika- | na nie rozmaici rozmaicie: Najciekawsze jest 
rami. Rozumiemy w pewnych wypadkach | rozwiązanie parlamentu, oel upragniony wasy- 
dyskrecyę na jakiś krótki czas, ale społe- | stkich kandydatów, wzdychających po cichu 
czeństwo nie wybrało pozłów-dyplomatów, | do mandatów poseiskich, ewentualność, roS- 
lecz posłów parlamentarnych, zobowiązanych | ważana w kołach rządowych w więc dec: 
do jawnego postępowania wobec swych man-: jąca na dokładniejsze zbadanie. Rozwiąsa- 
dantów.* nie rady państwe przyniosłoby korzyść dwom 
Tyle Czas. N. Reforma zamieszcza arty- | stronnictwom: Młodoczechom i radykałom. 
kyl, pochodzący, jak powiada, od jednego z | Młodoczesi poszliby do urny wyborczej pod. 
posłów. Pisze on: hasłem obstrukoyi, wyszliby z walki zwy- 
Jeżeli dzić zerwały się nici łączące pra- | cięsko i rozpoczęliby następuą kampanię par- 
wioę, to uważamy to za objaw chwilowy, |łamentarną znowu od obstrukcyi, zapewne 
wywołany niedojrzałą i samobójczą polityką | najpierw przeciw oktrojowanemu przez rząd 
radykałów czeskich, a nie odstępstwem ze | regulaminowi izbowemu. Radykalne żywioły 
strony polskiej. I niech nam będzie wolno | alboby im w tem nie przeszkadzały, albo teź 
powtórzyć po raz nie wiemy już który, to,| przeszkadzały po swojemu tj. krzykiem i si- 
co o polityce polskiej każdy Polak wiedzieć i| łą pięści. Nowy parlament zmieniłby się więc 
rozumieć powinien. Położenie Czechów i Po-| rychło w arenę walk oyrkowych i po roku 
laków jest zupełnie różne. Qzesi od czterech | bylibyśmy tam właśnie, gdzie dziś jesteśmy. 
wieków połączeni z Austryą, zamykaja wj W dzisiejszych warunkach atoli, rozwiązanie 
granicach państwa austryackiago swój byt i|izby byłoby jedynie kosztowną i beżużytecz- 
swoję pragnienia polityczne. Polacy, naród, | ną zabawką, któraby ani rządowi, ani ludno- 
mający za sobą wielkie tradycye historyczne, | ści żadnej nie przyniosła korzyści, a parla- 
pozbawiony egzystencyi niezawisłej i od stu | mentu woaleby nie uzdrowiła. Nie pozostaje 
lat ozęściowo przyłączony do Austryi, nie | zatem nio innego, jak dalsze układy pomię- 
może prowadzić polityki  prowincyonalnej, | dzy Niemoami a Czechami z inicystywy rzą- 
wyłącznie galicyjskiej, lecz politykę polską. | du podjęte i cierpliwie prowadzone. Jeźeli 
Ta polityka zaś wkłada na nas obowiązek | prawdą jest to, o czem rozmaioi posłowie 


„tak a tak“ mówi to gza* jakiś dziegieó, za| kowi bywa, to też powiada Maciej, przeże- 
kalafonig, za szmir, za różności. gnałem się i myślę, pewno ktoś się powiesił, 
Jak powiedział tak i zrobił, raz dwa — | albo „on“ — tu sam Michał głos zniżył i z 
pojechał. Po czasie spotykam ja gumiennego. | lękiem oglądnął się poza siebie — nOon“ takie 
— Gdzie idziecie, panie Macieju? — | hulanki wyprawia. Jakoś z biedą dowiókł się 
pytam. przecież do chaty, drzwi otwiera aś tu rap- 
— W środku mnie czegoś rznie — po-|*9m „Szust*, „myg“ — to mówiąc Michał wy- 
wigda — tak a tak, tak a tak mówi, starszy | Kona? dwa jakieś bejeczne piruety — coś 
człowiek do gadania taki „bezpieczny* jak koło niego mignęło, wiatr drzwi zatrzasnął, 
za „pozwoleństwem” jaka baba, dość na tem, |* w Macieju krew zastygła. Dobrą ohwilę — 
że do Abramka idzie na arak, bo wielmożne- | Powiada — trwało, aż się przecież opamiętał. 
my panu wiadomo, on trzeżwy, wódki do gę- | Swieci światło: żona leży w łóżku, jakaś ta- 
by nie weźmie. Idziecie wy, idę i ja. Poszli ka zastraszona, Że ani nie krzyczy ani 
my. Przychodzimy, aż tam „trafunkiem” sie- |nie hańbi starego, jak to ma zawsze w 
dzą z „dworąków* Fajerski kowali nasz stel- | zwyczaju — no, nie ona jedna ma ten zwy- 
mach. Fajerski powiada: pan ekonom mate- | zaj — dodał opowiadający z westchnieniem 
ryału nie wydali, nie mam ozego w kaźni| — tylko niby patrzy, niby słucha, co będzie 
siedzieć, stelmach mówi, że mu „rematyz* | dalej. Coś tam radzili i gadali, ale stary nie 
wlązł jak „na zbytki* w sam wielki paleo od | nwczorajszy” ozłowiek, od razu się domyślił, 
prąwej ręki i topora „rób co chcesz" nie| że to „on“ i przy tem „obstaje” i powiada, 
dźwignie. Siedzimy my tam godzinkę, dwie. | że Już parę razy w Życiu mu się zdarzylo, 
Maciej opowiada za königrătzką wojnę — on|że gdy w taką czarną, wietrzną noo z kar- 
jak w kompanii, to zawsze musi wszystko od | ozmy wracał, to „on* mu zbytki płatał i 
poqzątku do końca za tę wojnę opowiedzieć, | dlatego to woli już za dnia do karozmy obo- 
ja znowu swoje „przepowiadam', stelmach | dzić, tylko że się czasami zasiedzi, 
jeden siedzi cicho į ału?ha, tylko pluje „raz — No — rzekł pan Józef, którego naiw- 
za razem”, taka już u niego prostacka na-| ność opowieści nieco zahawiła, a fakt, iż sje- 
turp. Fajerski kowal wypił, ooś się pokręcił, | 20 wyjazdem wszyscy zajęcia porznoili, był 
ot młody firoykowaty, usiedzieć nie może, aż | mu zbyt znany i zbyt powszedni, aby go 
po chwili wziął taj szozezł gdzieś. Myślimy | mógł zirytować — no — rzekł — a może to 
sobie idziesz, to idź. Przyszedł ale i na nas ļ jaki złodziej był, może jakie ślady po sobie 
czas i rozchodzimy się każdy w swoją stronę. zostawił; cóż gumienna mówi? 
Resztę to mi jaż gumienny opowiadał. Noo 
czarna — powiada — choć oko wykol, wiatr 
nie hnozy ale wyje, ryczy i ani nieba ani 
ziemi, ani nawet marnej Ścieżki przed sobą 
nie widać. Straszno w takich razach człowie- 
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w wislkim wyborze polota MIKOŁAJ LUDWIG 
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czescy na zgromadzeniach wyborców zape- 
wniali, to sądzimy, że po pewnym  ozasie, 
gdy umysły, wielce rozgrzane, cokol siek się 
uspokoją, podobne konferercye są możliwe i 
mogą do poźądanego doprowadzić rezultatu. 


WYŚCIGI. 


Lwów d. 20 czerwca. 

Pierwszy dzień gonitw lwowskich cieszył 
się piękną pogodą. Na trybunach znałazło się 
sporo widzów, natomiast jednak w loży człon- 
ków towarzystwa wyścigowego bardzo mało 
było osób zwłaszcza pań. Był hr. Piniński na- 
miestnik, państwo Korytowscy, pani Chamco- 
wą z córką, pani Bogucka z córką z Czarno- 
koniec i t. d. 

Wyścigi nie budziły wczoraj wielkiego in- 
teresu. Biegi szły jak na zamówienie i konie 
w jednym porządku opuściwszy metę, nej- 
częściej w tym samym porządku do niej 
wracały. Biegów było pięć, a koni biegało 
w nich razem 20. Trzy tylko żdarzyły się 
drobniejsze senzacye, a mianowicie raz t. j. 
w drugim biegu zrzucił koń „Gibraltar" jeźdź- 
ca swego margr. G. de Boisheberta przed 
ostatnim płotem, ale stało się to tak niezna- 
cznie i tak lekko, że niewielu ten wypadek 
zauważyło, a pan Boishebert zaraz dalej 
pojechał. — Dragą senzacyę stanowił bieg 
czwarty, w którym koń „Karambol* był naj- 
pewniejszym zwycięstwa, a mimo to przy- 
szedł trzeci t. j. ostatni do mety. 

W pierwszej połowie biegu szedł mocno 
wstrzymywany, a później nie chciał przesko- 
czyć przez mur, trzeba go tedy było zawracać 
i zmuszać do skoku, a wskutek tego tyle cza- 
su stracił, że już niepodobna mu było zró- 
wnaóć się ze współzawodnikami. Tyle tylko 
zyskał, że uratował honor, bo w kompanii 
z innymi a nie samotnie przybył do mety, 
grożąc nawet temu, który przyszedł drugi. 
Trzecią znowu senzacyjką był jeszcze raz bieg 
drugi, w którym konie p. Ostaszewskiego tak 
wysoko były obstawione na totalizatora, że 
gdy zwyciężył koń podpor. Rautenberga, to 
graczom wypłacono za piątkę 66 koron. 

I. Bieg tzw. nagroda pań. Panowie je- 
żdżą. Meta 1600 m. płaskich. Nagroda hono- 
rowa i 50 dukatów zwycięscy. Konie trzyle- 
tnie z Galicyi i Bukowiny. Przybyły do me- 
ty: 1) „Dreyfus II* chowu hr. Jana Tarnow- 
skiego, własność p. Wład. Trzecieskiego pod 
por. Rothammerem, bardzo łatwo 2) „Paula“ 
własność i chowu hr. S. Siemieńskiego z Pa- 
włosiowa pod por. Benischką 3) „Halka“ cho- 
wu hr. Konarskiego, własność wojsk. weter. 
F. Bartoscha, pod właścicielem. 

Totalizator 10 : 18. 

II, Bieg zachęty z płotami, koni półkrwi. 
Panowie jeżdżą. Nagroda 650 kor. Czteroletnie 
kopie z Galicyi i Bukowiny. Meta 3200 met. 
Przyszły do mety: 1) „Pan“ podpor. Er. von 
Rautenberga pod właścicielem, bardzo równo 
i łatwo, 2) „Budrys III“ ze stada Ostoja-Osta 
szewskiego, własność podpor. v. Rothermanna, 
pod właścicielem, 3) „Gibraltar“ chowu i wła- 
sność p. Ostoja-Ostaszewskiego z Grabowniny 
pod margr. G. de Boishebery'em. 

Totalizator 10: 66. 

III. Bieg tzw. dwulatków. Nagroda 1000 
kor. Konie z Austro-Węgier. Meta 1100 m. 
Przyszły do mety: 1) „Dark-man* chowu i 
własność hr. Siemieńskiego z Pawłosiowa, 
prowadził bieg od początku i przyszedł łatwo 
pierwszy, 2) „Eldorado* chowu p. Kaz. Ro- 
stworowskiego, a własność p. Mś6. Zakrzew- 
skiego, 3) „Beatrice“ chowu hr. Em. Bawo 
rowskiego, a własność p. Ign. Zangen'a pod 
właścicielem, 4) „Wiedna”* własność i chowu 
hr. Siemieńskiego z Puwłosiowa pod właści- 
cielem. Inne konie szły pod dżokiejami. Dwa 
razy zaczynano bieg. 

Totalizator 10 : 16. 

IV Bieg z przeszkodami. Nagroda 650 
kor. Panowie jeżdżą. Konie ozteroletnie w 
Galicyi lub na Bukowinie wychowane. Meta 
3600 m. 

Przyszły do mety: 1) „Łańcut* chowu 
rotm. hr. K. Montjoye'a, własność por. Kdm. 
Kollera, pod właścicielem, 2) „Panicz“ chowu 
hr Wac. Baworowskiego, własność por. Fel. 
Klaka, pod właścicielem, 3) „Karambol“ cho- 
wu hr. Stefana Zamoyskiago, własność hr. 
Zygm. Zamoyskiego, pod weter. wojsk. Bar- 
toschem.  * 

Totalizator 10: 21. 

V Bieg o nagrodę ministerstwa rolnictwa 
2600 kor. Konie trzyletnie z Galicyi. Meta 
2400 m. Przybiegły do mety: 1) „Waópan* 
chowu i własność hr. Stanisława Siemień- 
skiego z Pawłosiowa, 2) „Pielgrzymka" cho- 
wu p. Feliksa Scazighiny, własność hrabiego 
Oskara Potockiego, 3) „Ortołan* chown hr. 
J. Tarnowskiego, własność p. I. Zaugen'a pod 
właścicielem (inne konie biegały pod dżokie- 
jami) — a oprócz nich biegały jeszcze: „La- 
dy Charlatan* chowu i własność pani Bogu- 
okiej z QCzarnokoniee — „Ormus“ chowu i 
własność hr. Oskara Potockiego z Buczacza — 
„Lenca* chowu i własność p. Władysława 
Schindlera z Mokrzyszowa i „Kurmacher* 
chowu hr. Jana Tarnowskiego, własność p. 
M46. Zakrzewskiego. „Kurmacher* długo 
prowadził bieg, ale potem stracił ochotę do 
gonitw i przyszedł ostatni. 

Totałizator 10 : 20. 
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KRONIKA. 


Lwów, dnia 25 Czerwca. 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy nie 
wyjeżdża do Francyi, lecz pozostaje podobno 
przez lato w kraju. We wtorek wieczorem 
wraca z Wiednia. 

Prezes Koła polskiego p. Jaworski po- 
wrócił z Wiednia do Skwarzawy. 

Prezydent apelacyi lwowskiej dr. Al. 
Mniszek-Tchórznicki wyjechał na wizytacyę 
sądu do Sanoka. 

Aleksander Jabłonowski, znakomity hi- 
storyk, bawi we Lwowie. 


Dr. Nyström wygłosi we wtorek odczyt 
w sali ratuszowej. 

Przeniesienia i mianowania. Namiestnik 
przeniósł starszego komisarza powiatowego 
Władysława Ossolińskiego z Bóbrki do No- 
wego Sącza. 

Prezydyum galicyjskiej krajowej dyrek- 
oyi skarbowej zamianowało: 

poborcami podatkowymi w IX randze 
kontrolorów podatkowych: L. Kowalskiego, 
J. Prezentkiewicza i M. Smagłowskiego 

dalej kontrolorami podatkowymi w X 
randze oficyałów podatkowycg : Em. Hordta, 
Ed. Smołkę, Mazurkiewicza, M. Wilusza i J. 
Pellera 

następnie ofioyałami podatkowymi w X 
randze adjunktów podatkowych: J. Lityńskie 
go, J. Grandowskiego, W. Zająca, W. Biliń- 
skiego, W. Walawskiego, P. Jaworka, J. Bie- 
rzeckiego, F. Wendekera, P. Górkę, M. Ger- 
czaka, M. Iskierakiego, M. Skalskiego i Tad. 
Witowskiego. 

a wreszcie adjunktami podatkowymi w 
XI randze: podoficera rachunkowego J. Łub- 
kowskiego, tytularnego wachmistrza żandar- 
mów Nuchima Schwarcberga, praktykantów 
podatkowych: ©. Smólskiego, Ant. Podhoro- 
deckiego i Z. Olszowskiego, wachmistrza uła- 
nów K. Janickiego, praktykantów podatko- 
wych: Em. Rychlika, Z. Olkusznika i H. Ro- 
gożyńskiego, podoficera rachunkowego Moj- 
żesza Wolfsthala, praktykantów  podatko- 
wych: Jana Drozdowskiego, Eugeniusza Czoł- 
hana i J. Zrażewskiego, tytularnego wach- 
mistrza bośniacko- hercegowińskiej żandarme- 
ryi K. Fedorcię, praktykantów podatkowych: 
L. Amana, Emila Neussera, Z Elterleina i 
W. Maksymowicza, starszego strażnika skar- 
bowego Emila Toegla, dyetaryusza admini- 
stracyi podatkowej, B. Krzywobłockiego i 
kalkulanta rachunkowego Tadeusza Peplow- 
skiego. A 

Złośliwe doniesienie jednego z pism 
lwowskich o pobiciu jakiegoś starca w lwow- 
skim zakładzie nieuleczalnych na ul. Kurko- 
wej podaje, że zakładem tym zarządzają Sio- 
stry Miłosierdzia, co nie jest prawdą, bo za- 
rządza nim zupełnie odrębne zgromadzenie 
Sióstr Józefitek. 

Otruć się usiłował wczoraj p. N. urzę- 
dnik zamieszkały na ul. Czarnieckiego 1. 28 
we Lwowie. Wypił sporą dozę mieszaniny 
spirytusu z dwoma innymi bardziej trujący- 
mi płynami. Uratowało mu życie pogotowie 
ratunkowe oczyszczając natychmiast żołądek. 

Towarzystwo przyjaelół uczącej się 
młodzieży miało w niedzielę we Lwowie 
walne zgromadzenie w małej sali ratuszowej. 
Towarzystwo to rozdało w r. 1898 w porze 
zimowej ubogim uczniom 43145 obiadów a w 
1899 r. 36.318. Jeden obiad kosztował prze: 
ciętnie 6 ot. a składał się z rosołu lub zupy, 
sztuki mięsa i kromki chleba. Obiady goto- 
wano w 14 kuchniąch urządzonych po szko- 
łach ludowych. Nadto w roku 1898 udzieliło 
towarzystwo w gotówce stypendyów, zasił- 
ków naukowych, na kupno mundurków, o- 
dzieży, obuwia itp. 964 zł. 16 ot. a w r. 1899 
na ten sam cel 774 zł. Fundusz żelazny, prze- 
znaczony na budowę domu wychowawezo- 
naukowego pod nazwą. „Dom Tadeusza Ko- 
ściuszki* wynosił z końcem 1899 r. 8048 zł. 
4 ot. stan czynny zaś majątku towarzystwa 
wynotił z końcem 1899 r, 1661 zaś 02 ot. Po 
udzielenin wydziałowi absolutoryum, zebranie 
uchwaliło zmienić dotychczasową nazwę to- 
warzystwu na „towarzystwo pomocy nau- 
kowej“. 

Nastąpiły potem wybory Prezesem zo- 
stał dr. Józef Wereszczyński, jego zastępcą 
dyr. Franciszek Próchnicki, a do dyrekcyi 
weszli pp: Ferdynand Bardasz, Julian Fąfa- 
ra, Zygmunt Kunstmann, dr. Kazimierz Luoz- 
kiewicz, Stanisław Majerski, Karol Moos Eu- 
geniusz Nowicki, Filip Olpiński, ks. Walenty 
Wołcz i pani Marya Zagórska, a do komisyi 
lustracyjnej pp: Eugeniusz Grużewski, Woj- 
ciech Grzybek i Adam Jabłoński. 

„Towarzystwo łowieckie* rozpoczęło w 
niedzielę we Lwowie swoje doroczne obrady 
w sali dyrekcyi domen i lasów państwowych. 
Zgromadzeniu przewodniczył ordynat hr. Ozar- 
kowski-Golejewski. Odczytano sprawozdanie 
z działalności towarzystwa. Towarzystwo po- 
stanowiło nagradzać pieniądzmi straż łowie- 
cką, która odznaczyła się czujnością w ochro- 
nie zwierzyny i chwytaniu kłusowników i na 
ten cel posiada towarzystwo już 156 kor. Zło- 
żyły się na nie odsetki od pieniędzy za 50 
egzemplarzy dzieła Józeta hr. Potockiego, 
które darował towarzystwu 8 nadto dobro- 
wolne kary łowieckie w kwocie 90 kor. Nadto 
sprowadziło towarzystwo 300 zajęczyc do 
kraju. Nad sprawozdaniem wywiązała się o- 
żywiona dyskusya. P. Krobicki żądał aby to- 
warzystwo postanowiło zabijać psy wiejskie 
błąksjące się po polach, na co p. Matkowski 
wniósł, aby tę sprawę oddać wydziałowi do 
rozpatrzenia, co też uchwalono. W dalszym 
ciągu p. Góralczyk przedłożył sprawozdanie 
kasowe. Dochody wyniosły 6.358 zł. 08 ot. — 
rozchody 6.138 zł. 51 ot. w preliminarzu pro- 
jektował p. Góralczyk dochody w kwocie 
11.800 kor. a rozchody w kwocie 11.864 kor. 
Po udzieleniu absolutoryum zarządowi u- 
ohwaliło zgromadzenie na wniosek p. Wyso- 
ckiego wyrazić uznanie zarządowi za gorliwą 
a sumienną pracę. Następnie dr. Sołowij wy- 
głosił referat o ochronie przed kłusownictwem, 
oo wywołało żywą dyskusyę. P. Wysocki ra- 
dził aby nie spuszozać się na władze i żan- 
darmów, iżby oni tylko śledzili kłusowników, 
bo na to nie mają czasu, lecz trzeba samym 
się tem zająć a p. Kesschring chciał aby o- 
debraną kłusownikowi strzelbę zaraz niszczyć. 


Na tem dyskusyę przerwano do dzisiejszego 
rana. 

Lwowska kasa chorych miała w niedzie- 
lę przed południem w wielkiej sali ratnszo- 
wej doroczne walne zgromadzenie. Ze spra- 
wozdania przedłożonego zebraniu przez leka- 
rza naczelnego wynika, że na przeciętną cy- 
frę 9.067 członków kasy zgłosiło się chorych 
18.395, a recept w r. 1899 wydano 21.120, 
recepta zaś jedna kosztuje przeciętnie 96 gr. 
Po udzieleniu zarządowi absolutorynm uchwa- 
liło zgromadzenie szereg postanowień tyczą- 


cych się wewnętrznego ustroju kasy chorych, | P 


poczem nastąpiły wybory. 

Do wydziału nadzorczego weszli z łona 
pracodawców jako członkowie pp: Ig. Fried, 
R. Klein, J. Seelenfreund, J. Zgórski, a jako 
ich zastępcy pp: lg. Dreksler, dr. Oz. Wasser. 

Z pomiędzy robotników weszli do zarzą- 
du jako zastępcy pp: B. Laskownioki dzien- 
nikarz i Fr. Wysocki, aktor, do wydziału 
nadzorczego jako członkowie: S. Bobelak, J. 
Bołuch, dr. B. Goldman, Iz. Kuncowicz, Ad. 
Mussil, Al. Oberhard, W. Podwiński i Izydor 
Stand, a jako ich zastępcy: J. Huberth, B. 
Klaften, W. Kossak i P. Segall. 


W lwowskiej „Czytelni  Kobiecej* 
było w niedzielę przed połudnem w własnym 
lokalu doroczne walne zgromadzenie członków 
juź 15z rzędu, odkąd istnieje czytelnia. Czy- 
telnia urządzała w r. z. obchody patryotyczne 
a na fundusz stypendyjny im. Adama Mio- 
kiewicza dla dziewcząt przedstawienie ama- 
torskie w kasynie  miejskiem. Członkinie 
Czytelni podzieliły się na trzy komitety: od- 
czytowy, literacki i opiekunek stowarzyszenia 
robotnie chrześcijańskich „Równość“. Czytel- 
nia posiada liczną bibliotekę a w minionym 
roku wygłoszono w niej 8 odczytów. Finanse 
Czytelni przedstawisły w dochodach cyfrę 
628 zł. 20 ot. a w rozchodach 604 zł. 55 ot. 
pozostała przeto szczupła nadwyżka 23 zł. 
66 ot. Po udzieleniu absolutorym zgromadze- 
nie wybrało przewodniczącą panią Stefanię 
Wechslerową, jej zastępczyniami panie Annę 
Neumannową i Maryę Bielską, do działu 
zaś weszły panie Eligia Białoskórska, Olga 
Klimkiewiczówna, Barbara Lityńska, Marya 
Niziniecka i Ludmiła Nowicka, 


Przymus kagańcowy. Magistrat lwow- 
ski zarządził, aby wszystkie psy we Lwowie 
były uwiązane i trzymane na łańcuchu albo 
były prowadzone na linewce, względnie mis= 
ły bezpieczne kagańce—a to aż do wydania 
odmiennego rezporządzenia. Zarazem ostrze- 
ga magistrat, że prośby o uwolnienie już zło- 
wionych psów, samopas biegających, nie bę- 
dą pod żadnym warunkiem uwzględnione, 


O wymuszenie. Adwokat lwowski dr. 
Leszek Majewski, jako syndyk „syndykatu 
drobnych akcyonaryuszów gal. Banku kredy- 
towego w likwidacyi* przesłał był przed kilku 
miesiącami jednemu z dyrektorów tej insty- 
tucyi szozotkową odbitkę zamierzonej publi- 
kac, i, mającej na celu wyświetlenie tajemnic 
i upadku owego banku wraz z listem, w któ- 
rym piosił, aby tę odbitkę pokazano b. pre- 
zesowi rady nadzorczej gal. Banku kredyto- 
wego ks. Adamowi Sapieże. W odbitce owej 
mieściła się zapowiedź całego szeregu rozma- 
itych senzacyjnych odkryć, na wypadek, 
gdyby drobni akcyonaryusze nie zostali za- 
spokojeni. Ks. Adam Sapieha skutkiem tego 
wniósł przeciw dr. Majewskiemu doniesienie 
karne o wymuszenie a po przeprowadzeniu 
śledztwa prokuratorya państwa wygotowała 
akt oskarzenia. 

Przeciw temu aktowi oskarzenia wniósł 
adw. Majewski sprzeciw do apelacyi, która 
go uwzględniła i zniosła akt oskarzenia, W 
motywach przytoczono, iż jakkolwiek list ów 
zawierał znamiona zbrodni wymuszenia, to 
jednak trudno przypuścić, aby mógł był u 
s. Adama Sapiehy ze względu na pozycyę 
przezeń zajmowaną, wywołać „uzasadnioną 
obawę” co jest również wymogiem do usta- 
wowego pojęcia zbrodni wymuszenia. 


W sobotniem losowaniu posagów we Lwo- 
wię. drugi posag z tundacyi ks. Łodzia Po- 
nińskiego w wysokości 600 kor. wylosował* 
14-letnia Franciszka Kochanowska. 

Ostatni posag z fundacyi Milana w kwo- 
cie 800 kor. przypadł losem w udziale 18-le- 
tniej Stefanii Marczyńskiej. 

W lwowskim zakładzie ślepych był 
w poniedziałek przedpołudniem doroczny po- 
pis uczniów, w obecności dyrektora ks. Jerze- 
go Czartoryskiego, ks. kanonika Czapelskiego, 
radoy wydziału kraj. Ekielskiego, delegata 
rady miejsklej prof. Ciesielskiego, del, wydz. 
kraj. posła Sękowskiego i wielu słuchaczów. 
Popis rozpoczął się egzaminem z czytania, pi- 
sania i rachunków, poozem rozpoczęły się po- 
pisy z nauki koszykarstwa u ohłopców, a na- 
uki robót ręcznych u dziewcząt. Druga część 
popisu, muzykalna wypadła wspaniale. Popis 
kazał podziwiać nadzwyczajną staranność i 
pieczołowitość nauczycieli v wychowanie 
dzieci. 

Nauką, wychowaniem i zarządem domo- 
wym kierował, jak w ubiegłych latach p. 
Apoloniusz Jougan, który też udzielał przed- 
miotów szkolnych starszym wychowankom. 
Młodszych uczył nauczyciel p. Ciszecki, gry 
na fortepianie p. Zaychowska, robót ręcznych 
kobiecych p. May, koszykarstwa p. Ledwina, 
Dozorczynią dziewcząt jest p. Nowicka. 

W ubiegłym roku szkolnym było w za- 
kładzie wychowanków 41, a mianowicie : 
chłopców 24, dziewcząt 17. 

Wydatki w r. 1899 wynosiły 31.876 k. 
84 gr przychody 33.980 k. 12 gr. 

Ukończono budowę nowego zakładu na 
Zofiówce, a przygotowuje się wewnętrzne je- 
go urządzenie, 

Skoro rozpoczęte rokowania o wynajęcie, 
lub sprzedaż dotychczasowego budynku na 
ul. Łyczakowskiej doprowadzone zostaną do 
pomyślnego skutku, nastąpi przeniesienie się 
do nowego budynku. 

O ezas ładowania towarów do wago- 
nów. Ministerstwo kolei zarządziło niedawno, 
że na galicyjskich stac”ach wolno tylko przez 
sześć godzin dziennie ładować towary do wa- 
gonów i: wyładowywać je, & kto dłużej ła- 
duje lub wyładowuje płaci karę. Ponieważ 
bardzo często poprostu z fizycznego niepodo- 
bieństwa niemożna dokonać takiej roboty jak 
naładowanie wagonu lub wyładowanie z niego 
towarów w 6 godz. i ponieważ ministerstwo 
koleitylko Galicyę przygniotło podobnym prze- 
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pisem, więc izba handlowa i przemysłowa lwo- 
wska ułożyła w energicznych zwrotach pi- 
smo do ministerstwa przeciw wspomnianemu 
rozporządzeniu i aby wywrzeć większy na- 
oisk na ministerstwotwysłała ten protest do 
izby handlowej i przemysłowej krakowskiej, 
brodzkiej i czerniowieckiej, jakoteż do wy- 
działu krajowego i towarzystwa gospodar- 
skiego, aby go także podpisały. Po podpisa- 
niu będzie wysłany do ministra—a izba han- 
dlowa lwowska tymczasem zajmie się reda- 
kcyą drugiego pisma, a mianowicie protestu 
raeciw aamiarowi podwyższenia ST Kolejo- 
wych na węgiel i cukier. 

Morderstwo w wagonie. O morderstwie 
dokonanem w wagonie kolejowym w drodze 
z Odessy do Głalicyi na śp. Zofii Wołodkie- 
wiozowej, zamieszkałej stale w Krakowie, do- 
noszą jeszcze następujące szczegóły: Mąż 
nieboszozki śp. Władysław, umarł nagle przed 
dziesięciu laty w Krakowie, syn również Bo- 
lesław, który skończył w Krakowie wydział 
prawniczy, uległ dłuższej chorobie jrzed trze- 
ma laty. Zbiory naukowe i artystyczne jego 
oddała matka do muzeum Czartoryskich, do 
szkoły sztuk pięknych i do domu Matejki. 
Krążą pogłoski, że została uduszoną. Ciało 
zatrzymano na stacyi Popieluchy pomiędzy 
Zmierzynką a Odessą, S. p. Wołodkowiczowa 
zmieniała w jednym z kantorów w Odessie 
kilkanaści* tysięcy rubli. Zapewne padpatrzył 
to złoczyńca, powziął zbrodńiczy zamiar o- 
brabowania p. W. i w ślad za nią wsiadł do 
pociagu. Pani W. zajęła sama przedział I 

lasy i ułożyła się do snu. Panna służąca, 
która jechała II klasą, wszedłszy na nazna- 
czonej stacyi do przedziału znalazła swą pa- 
nią bez życia. 

Sp. Wołodkiewiczowa pochodziła z ro- 
dziny cudzoziemskiej, a jej siostra wyszła za 
rosyjskiego księcia Strogonowa, człowieka 
naprawdę europejskiej cer wilizacyi i europej- 
skich zwyczajów, niezmiernie bogatego, a za- 
mieszkałego w Rzymie, Zofia zaś poślubiła 
Władysława Wołodkiewioza, którego utraciła 
dwanaście lat tema. Rodzina Wołodkowiczów 
ubocznuie wplotła się w dzieje życia najwięk- 
szego pisarza obecnej doby: Henryka Sien- 
kiewicza, wychowanica bowiem p. Konstan- 
tostwa Wołodkowiczów, obecna pani Dacho- 
wska, była drugą żoną Sienkiewicza z którą 
nasiępnie nzyskał unieważnienie małżeństwa. 

Telegrafowano nam 25 b. m. z Krako 
wa: W sprawie morderstwa p. Wołodkowi- 
czowej zauważyć należy, że pogłoski i wia- 
domości o tem, że wiozła ora z sobą 18.000 
złr. i że zbrodniarz to wyśledził, są tylko po- 
głoskami. Przypuszczają, że $. p. Wołodko- 
wiozowa, jeżeliby miała jaką kwotę, to by- 
łaby przesłała ją przekazem bankowym do 
jakiego banku, orąz, że z sobą miała nie- 
wielką kwotę na koszta podróży. Stwierdzić 
tek należy, że ani bank hipoteczny, ani bank 
dla handlu i przemysłu, ani domy bankowe 
krakowskie Raczyńskiego ani Mendelsburga 
nie otrzymały żadnych przekazów na imię 
p. Wołodkowiczowej. Ciało zamordowanej 
zostanie prawdopodobnie przewiezione do 
Krakowa. Dziś lub jutro przybędzie do Kra- 
kowa rodzina Wołodkowiczów. 

Inne doniesienie powiada, że w chwili, 
kiedy służąca na stacyi w Popieluchach we- 
szła do wagonu, w którym jechała p. Wo- 
łodkowiczowa, morderstwo popełniono wido- 
oznie już przed kilkunastoma godzinami. 
Morderców jak słychać — miało być 
trzech. Jeden z nich miał być dymisyonowa- 
nym marynarzem rosyjskim, Podobno policya 
jest na tropie morderców. Zabraó oni mieli 

ani Wołodkiewiczowej 18000 rubli. Pani 

ołodkowiczowa zrobiła podobno przed trze- 
ma laty testament u p. Niemczewskiego w 
Krakowie.  Uniwersalnymi spadkobiercami 
miała ustanowió zgromadzenie SS. Służebni- 
czek Serca Jezusowego i SS. Nazaretanek. 
Testament zostanie otwarty w tych dniach. 
Pan Konstanty Wołodkowicz, krewny ś. p. 
Zofii, przybył do Krakowa. 


Pożar. Dnia 20 b. m. o godzinie pół de 
2 po południu wybuchł w domu włościanina 
Mikołaja Dmytryka w Babinie pod Sambo- 
rem, pożar, który w skutek panującej posu- 
chy i dość silnego wiatru w przeciągu nie- 
spełna dwóch godzin zniszczył 20 zabudowań 
gospodarczych z całem urządzeniem. Szkoda 
pożarem zrządzona wynosi 33.528 koron w 
połowie tylko ubezpieczona. Ogień został 
prawdopodobnie podłożony zbrodniczą ręką. 

Straszna dziewezyna. W Krakowie sta- 
nęła w poniedziałek przed sądem dziewczyna 
wiejska, zaledwie 22 lat licząca, Zofią Ma- 
jówna z Modlniczek pod Krakowem. Oska 
rzona „est o podpalanie i bluźnierstwo. Po 
śmierci ojca mianowicie przeniosła się do 
domu swojej siostry Kostasiowej, a przeko- 
nana, że ją skrzywdzono w podziale spadku! 
zapłonęła do niej i do szwagra Kostasia zem- 
stą. Z semsty też 14 lipca 1897 r. podłożyła 
ogień pod dom Kostasiów, który też doszczę- 
tnie spłonął. Po pożarze podrzucono list Kos- 
tasiom, którego autor przyznał się, że ich z 
dymem puścił, że nie spocznie dopóty, dopóki 
ich zupełnie nie zniszczy że nikt go w tem 
dziele nie powstrzyma, bo trzyma z dyabłem 
i sam jest półdjabłem itd. Później to prawie 
co tygodnia zjawiały się listy półdyabła z 
przeróżnemi groábami i bluźnierstwami, a mi- 
mo, że Modlniezanie, przerażeni pobytem pół- 
dyabła między uimi szukali go pilnie, nikogo 
nie znaleźli, Dnia 17 lutego 1899 spłonął zno 
wu dom Kostasiów widocznie podpalony, a gdy 
się Kostasiowie przenieśli do Majów na mie- 
szkanie i ich dom poszedł z dymem. Po tym 
pożarze podrzucono list Majom, w którym pod- 
palacz przeprasza ich za swój ozyn, ale za- 
powiada, że chcączniszczyć Kostasiów musiał 
tak postąpić. Niepokój we wsi i wskutek po- 
Żarów i wskutek tajemniczych listów i nie- 
możności odkrycia ich autora, wzrósł jeszcze 
bardziej, gdy Majówna zaczęła opowiadać, iż 
ktoś nawet na jej życie czyni zamachy. To 
razu jednego ktoś miał kamieniem rzucić na 
nią przez okno, gdy leżała w łóżku to zdarł 
z miej korale w polu, to wreszcie chciał pod- 
palić jej łóżko, gdy na niem spata itp. Aby 
wyśledzić autora listów porównywano rozma- 
ite listy i nawet przez jakiś czas trzymano 
w więzieniu niejakiego Ozubra, ale go wre: 
szcie uwolniono, bo nie mógł mieć z całą 
sprawą nio wspólnego. Nakoniec zjechał do 
wsi sędzia śledczy Kunioki i ten wpadł na 
domysł, że to sama Majówna wszystkich zbro- 


dni jest autorką. Kazał ją uwięzić, a gdy za- 
częła udawać obłąkaną, odesłał do szpitala 
obłąkanych, gdzie stwierdzono, że jest zupeł- 
nie zdrową. Zdradziła się też tem, że jeszcze 
z więzienia wysłała list z pogróżkami do 
Modłlniczki. Powróciwszy do więzienia ze szpi- 
cala przyznała się do wszystkiego i tylko 
starała się z początku wszystkich znajomych 
uczynić swoimi wspólnikami. 

Egzamin dojrzałości w kołomyjskiem 
gimnazyum ruskiem w dniach 18, 19i 20 
bm. zdali: Nicefor Danysz, Daniel Dżerdź, 
Eliasz Hawryluk, Włodzimierz Łepki, Bazyli 
Misiewicz, Maciej Czernyk, Grzegorz Dur- 
della, Jan Gałaj, Wiktor Hamorak, Paweł 
Horodecki, Roman Huzar, Eugeniusz Perta- 
oki, J. Petryszak, Jarosław Rudeński i Włodz. 
Wonsul, dwom abituryentom pozwolono po- 
wtórzyć egzamin z jednego przedmiotu po 
feryach. 

W gimnazyum brodzziem pod przewod- 
nictwem radcy dr. E. Dworskiego w dniach 
od 19 do 22 bm. zdali egzamin dojrzałości: 
Hirsz Aszkenazy, Zysze Bass, Mojżesz Bern- 
blum, Pawel Czubaty, Symcha Feldman (z 
odzn.) Salomon Holländer, Juliusz Holzman, 
Józef Kotowicz, Maks Landau, Izaak Nagler 
(ekst.) Stanisław Persowski, Rachmiel Schmin- 
der, Jakób Seidenwurm, Mojżesz Tymim, Jan 
Wojciechowski. Do egzaminu poprawczego 
przeznac zono 2 uczniów, 4 reprobowano na 
rok. 

Echo jubileuszu. Z Krakowa 25 b. m 
telegrafowano nam: Rektor 1 senat akade- 
micki wszechnicy krakowskiej wydali odezwę 
do słnchaczów uniwersytetu z podziękowa- 
niem za to, iź przyczynili się do uświetnie- 
nia jubileuszu wszechnicy. Odezwa wyraża 
nadzieję, że słuchacze nie zapomną nigdy 
tych pięknych dni swej młodości i przez całe 
życie pracować będą na sławę uniwersytetu i 
dla dobra narodu. 


Na ogólnych audyencyach — jak nam 
z Wiednia telegrafowano 26 b. m. — cesarz 
przyjął dziś między innymi marszałka krajo- 
wego hr. S. Badeniego oraz zbiorową depu- 
tacyę profesorów wszechnicy Jagiellońskiej 
którą składali dr. Zoll, dr. Stanisław Smolka, 
dr. Henryk Jordan, dr. Feliks Kreutz i ks. 
dr. Stefan Pawlicki. 

Wydział krakowskiej wszechnicy — jak 
nam telegrafowano 25 bm. z Krakowa — od- 
rzucił pracę habilitacyjaą dra Franciszka 
Krzyształowicza, gdyż była napisaną po nie- 
miecku, nie kwestyonując wcaie jej wartości 
naukowej. 

Zamknięcie kancelaryj adwokackich 
Rada dyscyplinarna izby krakowskiej uchwa- 
liła i poleciła wydziałowi swemu zamknąć 
trzy kancelarye ad'wokackie, a mianowicie dra 
Kastorego, dra Goldmana i dra Szwarca. 

Marszałkiem powiatowym  bobrzeckim 
został wybrany p. Witołd Niezabitowski, a 
wicemarszałkiem Stanisław hr. Mycielski. 


Balon oddziału balonowego przemyskie- 
go spadł — jak nam telegrafują 25 bm. — 
w sobotę koło Krasnego z komendantem od- 
działu porucznikiem Englem o godź. 6 wie- 
czorem. Najwyższy wzlot wynosił 3850 me- 
trów. 

3 maja przed sądem w Grybowie. W 
tych dniach odbyła się w sądzie grybowskim 
rozprawa karna przeciw prezesowi miejsoo- 
wej „Przyjaźni“. Lakoniczne doniesienie żan - 
darmeryi, spowodowane przez politycznego 
urzędnika, oskarzało „Przyjaźń* o używanie 
pochodni na uroczystym pochodzie, kończą- 
oym całodzienną uroczystość 3 maja. Boz- 
prawa wykazała jasno, że w ten sposób tj. 
nabożeństwem zrana, odczytam, wieczorkiem 
i pochodem wieczór święcono w Grylowie od 
niepamiętnych czasów rocznicę konstytucji 
3 maja. Zeznania prezesa „Przyjaźni“ p. Kaji 
i licznych świadków, omawiające rokroczne 
obchody patryotyczne w Głrybowie, zbudo- 
wać mogły słuchacza, jak uroczyście i z oa- 
łym pietyzmem obchodzą tam święta narodo- 
we, od których uczestnictwa, jak to w osta- 
tnim obchodzie mieliśmy sposobność widzieć 
i słyszeć, nie usunął się także p. starosta Tu- 
stanowski ze swą żoną. Oskarzonego uwol- 
niono naturalnie zupełnie od oskarzenia. 

Straszny wypadek, jak piszą nam ze 
Skałackiego, wydarzył się tam, a ofiarą jego 
padł znany w szerokich kołach ziemiańskich 
jako niezwykle energiczny, pracowity i wzo- 
rowy gospodarz, p. Jacek Kieszkowski. Dnia 
22 bm. przed południem, ludzie dworscy zna- 
leźli martwe już ciało jego, w odnodze Zbru- 
cza, blisko zabudowań dworskich, nie daleko 
kładki, rzuconej przez tę młynówkę. Nikt o- 
czywiście nie był świadkiem tego nieszczęśli- 
wego wypadku, skoro i ratunek przyszedł już 
zapóźno, nic przeto pewnego powiedzieć się 
nie da. Ozy spiesząc przez kładkę ku gorzel- 
ni, wpadł do wody skutkiem zawrotu głowy 
lub jakiego aiaku, czy też padając, uderzył 
głową o brzeg lub baryerę; to wszystko są 
domysły. Szczegóły te maleją wobec samego, 
strasznie smutnego faktu, że go już nie ma 
między nami. 

Nie mówiąc o niepowetowanej stracie 
dla rodziny, przyjaciół i sąsiadów — ubytek 
śp. Jacka MKieszkowskiego jest szkodą dla 
społeczeństwa. Rzadki to był bowiem wzór i 
przykład, jak pracą, energią, wytrwałością, 
— bez fachowego przygotowania — można 
dojść do doskonałości i być dla drugich nau- 
ką i przykładem. Osiadłszy, po ożenieniu się 
w Luce nad Zbraczem, która w ruinie była 
pod macoszą ręką dzierzawców, nauczył się 
sam wszystkich gałęzi gospodarstwa i Łakę 
doprowadził do stąnu, mało powiedzieć kwi- 
tnącego, stworzył w niej bowiem rzeczy, 
któremi mało gospodarstw najzamożniejszych 
w kraju pochwalić się może! To też z dale- 
kich stron kraju, zjeżdżali doświadczeni zie- 
mianie podziwiać te owoce, bezprzykładnej 
pracowitości i wytrwałości śp. Jacka Kiesz- 
kowskiego w powziętym zamiarze. 

Gorliwe pełnienie obowiązków zawodo- 
wych, nie przeszkadzało śp. Jackówi Żywo 
zajmować sią i opiekować mieszkańcami gmi- 
ny, dla których był prawdziwą opatrznością ; 
nie znosząc bowiem bezprawia, zawsze słab- 
szych przed wyzyskiem możniejszych skute- 
cznie ochraniał Umysł tak żywy i bystry, 
każda sprawa publiczna a zwłaszcza stosunki 
ziemiańskie dotycząca, zajmywała gorąco, to 
też we wszelkich zjazdach i naradach tego 
rodzaju, brał żywy udział, a praktyczny jego 
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pogląd często takim sprawom zdrowy nada- 
wał kierunek. Uczynnośó jego i chętne nie- 
sienie pomocy sąsiadom, zbyt dobrze znane, 
aby się o tem rozwodzić, to też sympatyą 
ogólną był śp, Jacek otaczany a jako towa- 
rzysz zawsze gorąco upragniony. Luki tej po 
jego ubytku nic nie zapełni, a kwiaty pamiyci 
bujnie róść będą na jego mogile, skrapianej 
gorącemi łzami szczerego żalu, Nie zacięży 
mu zaś ziemia, którą z takiem zamiłowaniem 
uprawiał i potem swego czoła zraszał R. i. p. 

Burze — jak nam telegrafują z Buda- 
pesztu 25 bm. — srożyły się na Węgrzech od 
41 do 23 bm. W kilku komitatach a przede- 
wszystkiem w komorzeńskim wyrządziły do- 
tkliwe szkody na polach i w sadach. Kilka 
osób straciło przytem Życie. 

Strajk tramwajowy w Budapeszcie. Z 
Budapesztu telegrafują nam 25 bm: Na ze 
braniu woźniców i konduktorów elektrycznej 
kolei miejskiej, które odbyło się w nocy z 
soboty na niedzielę, przybył jeneralny dy- 
rektor tejże kolei Jellinek i uznał żądania 
co do podwyższenia płacy i zabezpieczenia 
emerytury funkcyonaryuszów kolei elektry- 
cznej za uprawnione, zganił jednakże formę 
w jakiej usiłują przeforsować swoje postu- 
laty. Pomimo to znaczna większość zebra- 
nych oświadczyła się za rozpoczęciem straj- 
ku. Uczestnicy zebrania wozoraj rano rzucali 
kamieniami na wozy kolei elektycznej pro- 
wadzone przez kontrolorów. Policya przywró- 
ciła porządek. 

Doputacya delegatów izb adwokaekich 
— jak nam telegrafowano 28 bm. z Wiednia 
— była w sobotę u ministra sprawiedliwości 
Spens-Bodena. Deputacya wręczyła mu u- 
cbwały, powzięte na ostatnim wiecu Adwo- 
kackim. Minister przyrzekł dokładnie treść 
tych uchwał rozpatrzeć. 

Centralny związek przemysłowców au 
strysckich i związek właścicieli fabryk ba- 
wełny wystosowały — jak nam 23 bm. tele- 
grafowano z Wiednia — do ministerstwa ko- 
lei i handlu protest przeciw zamierzonemu 
podwyższeniu taryfy na węgiel. 

Zmarli. W Krakowie 25 bm. adwokat 
dr Franciszek Wiediger w 51 roka życia. 

W Btanisławowie Henryk Działowiez, 
emer. major obrony krajowej, lat 68. 


Ostatnie wiadomości. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: Pan 
Miquel wobeo Polaków nie taki czarny jak go 
malująj wciąż twierdzi Freisinnige Ztg. bo 
jakkolwiek podobno obmyśla z jednej strony 
nowe środki antipolskie, to z drugiej strony 
(oczywiście w interesie niemieckiego rolni- 


ctwa) przedłuża termin pobytu dla polskich 


robotników z Królestwa i Galicyi, którmy już 
teraz tylko na czas od 20 grudnia do 1 lutego 
potrzebują przebywać w domu u siebie a na 
resztę całego roku przybywać mogą do Prus. 

Ziesztą rzekome nowe antipolskie środki 
agrarne p. Miquela noszą po części cechę 
ogólnych agrarnych reform. A więc ma być 
przedłożonym sejmowi wniosek do prawa prze- 
ciwko zbytecznemu obdłużaniu ziemi, wniosek 
nowy do prawa o fideikomisach, o tworzeniu 
nowych csad i kolonii i o łamaniu umów ro- 
botniczych. W prawie o nowych osadach ogra- 
niczoną być ma możność parcelowania przez 
osoby prywatne, które będą musialy otrzymy- 
waó konsens od wydziałów powiatowych. 
Z tego wniosku oczywiście wyziera pazur 
hakatystycany. 


SZ TU.AC Z 4 


(Tel. „Gas. Nar.*) 


Wiedeń 25 czerwca. 

Pojawiła się niemiecka broszura przez 
jednego z posłów wydana a omawiająca po- 
lityczną sytuacyę w Austryi. Autor przema- 
wia za wydaniem ustawy językowej w dro- 
dze rozporządzenia cesarskiego, kładąc na- 
cisk, iż w ustawie tej poczynione być winne 
jak najdalsze ustępstwa dla Czechów, aby ci 
nie mogli nawet przypuszczać, iż chce się 
przeciw Czechom rządzió. Natomiast przema- 
wia autor przeciw rozwiązaniu rady państwa, 
słusznie utrzymując, że nowe wybory powię- 
kBzyłyby tylko zastęp posłów radykalnych. 
Zdaniem autora przyszła większość w parla- 
mencie będzie koalicyą, z której z jednej 
strony będą wykluczeni Czesi a z drugiej 
niemieckie stronnictwa ludowe. 

Mnichogród (Muenchengratz) 20 czerwca. 

Zwołany wozoraj na górę Żyżki wielki 
wiec, w którym wzięło udział około 60.000 
osób uchwalił po przemowieniach mowców 
staroczeskich, młodoczeskich, agrarno-radykal- 
nych i narodowego stronnictwa rcbotniczego 
rezolucyę skierowaną przeciw projektowi 
ustawy językowej i zapowiadającą jak naj- 
gwałtowniejszy opór ludu Gzeskiego na wy- 
padek oktrojowania tej ustawy. Cały prze- 
bieg mityngu był spokojny. 


Zwołanie sejmów. 
Wiedeń 25 czerwca. 
Wnioskując z obecnego stanu rzeczy na- 
leży przypuszczać, iż sejmy nie zostaną dla 
sprawy sanacyi finansów krajowych na wrze- 
sień zwołane, a w każdym razie nie najpierw 
sejmy a potem parlament, lecz przeciwnie, 
najpierw parlament zwołany będzie, a dopiero 
następnie sejmy, tak że wypadną One raczej 


| na początek grudnia aniżeli na jesień, 
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Małżeństwo arcks. Franciszka. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 25 czerwca. 

„Correspondenz Wilhelm* donosi wi- 
docznie z wyższego upoważnienia: Wyda- 
no obwieszczenie dworskie, k*óre donosi, 
że dnia 28 czerwca o godź 12 w połu- 
dnie / Burgu w obecności arcyksiążąt, 
najwyższych dygnitarzśw dworskich, taj- 
nych radców i ministrów uroczyście zło- 
ży przysięgę arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand w ręce cesarza. 

Redakcya „Oorrespondenz Wilhelm“ 
dowiaduje się prywatnie, że ten akt uro- 
czystego złożenia przysięgi przez arcyksię- 
cia jest w związku z projektowanem mor- 
ganatycznem małżeństwem arcyks. Fran- 
ciszka z hr. Zofią Chotekówną i dotyczy 
stanowiska jego przyszłej małżonki i ewen- 
tualnego jej potomstwa. 

(Złożenie przysięgi nastąpi w sali zwanej 
Geheimrathsstube. Weawani na ten akt świad- 
kowie zjąwió się mają o trzy kwadranse na 
12 w południe. Wojskowi sjawią się w gali 
bez orderów, oywilni w małym uniformie ale 
w żałobie dworskiej po ks. Józefinie Hohen- 
zoll-rn i ks. Joinville.) 

Wiedeń 25 czerwca. 

Z okazyi projektowanego ślubu arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda pisze „Frem- 
denblatt*: Narody austro-węgierskiej mo- 
narchii z największem zajęciem dowiedzia- 
ły się o tem postanowieniu następcy tro- 
nu i zapatrują się nań ze stanowiska czy- 
sto ludzkiego. Arcyksiąże ma prawo po- 
wiedzieć, że postępuje za głosem serca. 
Tak na rzecz patrząc, należy też uznać 
siłę rezygnacyi arcyksięcia, który ponosi 
podwójną ofiarę, bo zarówno ze względu 
na swą przyszłą małżonkę, której nie bę- 
dzie mógł dać tytułu cesarzowej, jakoteż 
ze względu na swoich potomków z tego 
małżeństwa, którym nie może zapewnić 
następstwa tronu. Stosownie do ustawy 
domowej Habsburgów, arcyksiążę zrzeka 
się wszelkich praw następstwa dla potom- 
stwa jakoteż praw dla żony, raz na zaw- 
sze, by uniknąć nieporozumień. Arcyksią- 
że daje tem dobry przykład ludom posłu- 
chu dla prawa, jak w tym wypadku dla 
prawa domowego panującej rodziny. 


Telegramy i telefonematy 


Wiedeń 23 czerwca. 
Cesarz przyjmował dziś przed po- 
łudniem ekskróla serbskiego Milana, który 
przedtem odwiedził także ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego. 
Rzym 25 czerwca. 
Król zatwierdził przedłożoną sobie 
przez Sarakkę listę nowych ministrów: 
Saracco obejmuje prezydyum i tekę spraw 
wewnęt: znych, Visconti-Venosta tekę spraw 
zagranicznych, Gianturco tekę sprawie- 
dliwości, Juliusz Rubini skarbu, Chimirri 
finansów, Branca robót publicznych, Gallo 
oświaty, jenerał di San Martino wojny, 
Morin marynarki, Oarcanc rolnictwa, Pa- 
scolato poczt i telegrafów. Najbliższe po- 
siedzenie parlamentu zwołano na 27 bm. 
Kandydatem rządowym do fotelu prezy- 
dyalnego izby posłów jest Villa. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Hongkong 23 czerwca. 

„ „Hongkong Daily Press“ donosi, że 
Lihungczang otrzymał. od cesar owej roz- 
kaz przybycia do Pekinu, uśmierzenia ru- 
chu bokserów i nawiązania rokowań z 
poselstwami obeych mocarstw. Lihung- 
czang 27 b. m. wyjedzie z Kantonu do 
Szangaju. 

Jokohama 23 czerwca. 

O wysyłce wojsk i okrętów japoń- 
skich nie wiele dotąd słychać. Z dobre- 
go wszakże źródła donoszą, że jeszcze je- 
dna dywizya ma być wysłana do Ohin. 

Prasa tutejsza spodziewa się najle- 
pszych skutków z podróży Lihungczanga 
do Pekinu. 

Nowy Jork 23 czerwca. 

Kierownik metodystycznych misyi z 
Tientsinu Fryderyk Brown nadesłał „New- 
York Journalowi* z Ozifu następujący te- 
legram: Uciekłem właśnie z Tientsinu na 
niemieckiej kanonierce. Wojska chińskie 
ostrzeliwały miasto przez kilka dni, Oała 
dzielnica cudzoziemców zniszczona. Poru- 
cznik Wright z floty amerykańskiej ciężko 
ranny — również 50 marynarzy, których 
pod jego dowództwem wysłano na naszą 
obronę bądź padło, bądź ciężkie odnieśli 
rany. Amunicya zupełnie wyczerpana. 
Garnizon okropnie cierpi. Pomoc nagląco 
potrzebna. 

! Szangaj 23 czerwca. 

Tientsin został we czwartek przez 
wojska chińskie pod dowództwem księcia 
Tuana zaatakowany, dotychczas jeszcze 
Chińczycy nie zdobyli miasta, jakkolwiek 
ogień ich znaczne wyrządził szkody. Osta- 
tnie autentyczne Wiadomości z Pekinu do 


Szangaj 23 czerwca. 

Konsulowie wystosowali do admirała 
chińskiego notę z prośbą aby się cofnął 
z okrętami. Prośba ta odniosła skutek. 

Malta 23 czerwaa. 

Krążowce „Izis“ i „Dido“ odpłyną 
niebawem do Chin z wielkiemi zapasami 
amunicji. 

Wiedeń 23 czerwca. 

Jak donosi „Neue fr. Presse* z Poli 
przeznaczony do Ohin okręt „Marya Teresa“ 
odpłynął. Wiadomość tę potwierdzają także 
źródła urzędowe. 

Wiedeń 23 czerwca. 

Austro-węgierski okręt „Zenta“ przy- 
był dziś do Czifu celem uzupełnienia swo- 
ich zapasów węglowych. Z Pekinu i Tien- 
tsinu nie ma dziś żadnych wiadomości. 

Paryż 23 czerwca. 

Ministerstwo spraw zagranicznych o- 
trzymało tej nocy kilka telegramów z Chin. 
Konsul francuski z Szangaju doniósł pod 
datą wczorajszą, że Ohińczycy bombardu- 
ją Tientsin i że zniszczyli konsulat ame- 
rykański. Ciągle jeszcze brak nowych wia- 
domości z Pekinu. Francuski wicekonsul 
z Mongtse zawiadamia o telegramie konsula 
Frangois z daty 17 bm. a więc wcześniej- 
szym od telegramu o: którym minister 
wspomniał na ostatniem posiedzeniu izby 
deputowanych. Frangois wyraża obawę, że 
w Jinnansenie ze strachu przed wojną wy- 
buchnie rewolta przeciw mandarynom. 
Konzul wyraża zdanie, że umyślnie zatrzy- 
mują go tam z jego ludźmi, bojąc się, że 
po jego odjeździe wybuchnie rewolucya. 
Frangois domaga się interwencyi w Peki- 
nie, aby wojskom francuskim pozwolono 
przekroczyć granicę. 

Dziś rano nadeszła depesza z 20 bm. 
od wicekonsula z Mongtse, który zawia- 
damia, że dzięki usiłowaniom mandarynów 
znów nastał spokój. W Jinnansenie sytua- 
cya nie zmieniła się. Ozterech Chińczyków, 
którzy podpalali budynki ścięto. 

Berlin 23 czerwca. 

Poselstwo chińskie potwierdza wia- 
domość dzienników, że Lihungczang otrzy- 
mał misyę pośrednictwa między mocar- 
stwami. Żąda on aby mocarstwa przesta- 
ły wysyłać do Ohin dalsze posiłki przed 
ukończeniem jego misyi, Li-hung-czang 
chce jednak przedewszystkiem uśmierzyć 
powstanie bokserów i dopiero później roz- 
począć rokowania z mocarstwami. 

Londyn 23 czerwca. 

Dzienniki wieczone donoszą z Szan- 
gaju: Prawie wszystkie domy cudzoziem- 
ców w Wej-haj-wej zostały przez bokse- 
rów spalone. „Biuro Reutera* dodaje, że 
nie otrzymało jeszcze potwierdzenia tej 
wiadomości. 

Berlin 23 czerwca. 

Tutejsze poselstwo chińskie zawiado- 
miło dziś ministerstwo spraw zagrani- 
cznych, że niemieckiemu posłowi nie gro- 
zi w Pekinie żadno niebezpieczeństwo. 

Konsul niemiecki z Ozifu telegrafował 
pod datą wczorajszą, że ostrzeliwanie osad 
w Tientsinie trwa dalej. Większa część 
budynków spalona. O korpusie, który ru- 
szył na obronę Pekinu i z Pekinu same- 
go nie ma żadnych wiadomości. 

Wiedeń 25 czerwca. 

Wiedeńskie telegraficzne biuro kore- 
spondencyjne donosi z Ozifu: Oficerowie 
austro-węgierskiej marynarki z okrętu 
„Zenta* dzielnie się pokazali w zdobywa- 
niu fortów Taku. Odznaczył się szczegól- 
nie kapitan Stenner i kadet Petri. Austro- 
węgierska flaga wojenna powiewa obok 
flagi niemieckiej na południowym forcie 
Taku. 

Berlin 25 czerwca. 

Cesarz nadał komendantowi okrętu 
„lltis* który brał udział w zajęciu for- 
tów pod Taku, kapitanowi okrętowemu 
Lausowi order zasługi. 

Szangaj 25 czerwca. 

Konsul amerykański otrzymał z Taku 
22 bm. depeszę, że oddziały rosyjskie 
i amerykańskie, które 21 bm. usiłowały 
dostać się do Tientsinu na obronę tam- 
tejszych cudzoziemców zostały zmuszone 
do odwrotu. Miały one w nocy z piątku 
na sobotę po otrzymaniu posiłków pono- 
wió atak. 

Wicekról Nankinu telegrafował 20 
bm. że poselstwom w Pekinie nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

Petersburg 25 czerwca. 

Urzędowy „Prawit. Wiestnik* ogła- 
sza komunikat, w którym przytaczając 
wszystkie zarządzenia rządu rosyjskiego 
przedsięwzięte z powodu wypadków w 
Chinach zaznacza z naciskiem, że wojska 
rosyjskie nie tylko nie mają na celu nie- 
przyjaznych dla Chin kroków, lecz owszem 
ich obecność w zaprzyjaźnionem z Rosyą 
państwie może rządowi tego państwa od- 
dać w walce z rokoszanami tylko cenne 
usługi. Rząd chiński powinien to uznać, 
że przywrócenie prawnych stosunków w 
Chinach jest zgodne z własnem ich do- 
brem. 

Szangaj 25 czerwca. 

Książę Tuan objął osobiście naczelną 
komendę nad wojskami w prowincyach 
północnych, przyczem zapowiedział, że wy- 


w Pekinie jeszcze się trzymają. Ohińczycy 
nie mając odwagi przypuścić do nich po- 
cog 1980 ataku chcą je widocznie wygło- 
zić. 

Korespondent „biura Reutera* dowia- 
duje się z urzędowego źródła, że cesarzo- 
wa rejentka wydała rozkaz pozbycia się 
za wszelką cenę wszystkich cudzoziemców. 

Londyn 23 czerwca. 

Admiralicya otrzymała od szefa an- 
gielskiej eskadry z pod Taku depeszę 
z Ozifu z d. 23 bm. z wiadomością, że 
admirałowie wszystkich mocarstw postę- 
pują w zupełnem porozumieniu się z ro- 
gyjskim wiceadmirałem, jako z nich naj- 
starszym. 2000 ludzi z pułku chińskiego 
zostało dnia 22 bm. sprowadzonych z Wei- 
haiewei do Taku. Wiadomości z Tientsinu 
brak. Ostatnie potwierdzają fakt, ż2 dziel- 
nica cudzoziemców w Tientsinie została 
prawie zupełnie zniszczoną i że cudzo- 
ziemcy muszą staczać bardzo uciążliwą 
walkę. Nadeszły również wiadomości, że 
22 bm. próbowały wojska zagraniczne 
zająć Tientsin, próba ta jednak nie uda- 
ła się. 

Londyn 25 czerwca. 

„Times* donosi z Jokohamy: Japonia 
w sprawie zajść w Chinach zachowuje 
się z rezerwą i życzy sobie utrzymania 
równowagi wpływu mocarstw w Chinach, 
byłaby jednak gotową wysłać tam wię- 
ksze siły wojenne wspólnie z jednem 
z mocarstw, które ma te same interesy 
w Chinach co Japonia. 

Londyn 25 czerwca, 

Korespondent „Daily Mail“ donosi 
z Czifu: Dowiaduję się, że gubernator 
szantuński, rozporządzający 11.000 wojska 
podobno znakomicie po europejsku wy- 
ćwiczonego i zaopatrzonego w karabiny 
Mauserowskie i działa Maximowskie, 0- 
trzymał rozkaz, aby dnia 15 bm. ruszył 
z całą tą siłą do Pekinu. 

Petersburg 25 czerwca. 

Carski ukaz opiewa: Ponieważ uzna- 
jemy konieczność uzupełnienia wojsk w 
okręgu amurskim do stanu wojennego, 
rozkazujemy ministrowi wojny, aby za- 
rządził w tym celu, co należy. Równo- 
cześnie rozkazujemy, aby potrzebna liczba 
rezerwistów z okręgu amurskiego i z o- 
kręgów sybirskich została powołaną do 
służby czynnej. 

Paryż 20 czerwca. 

Minister Delcassó otrzymał telegram 
z Szangaju od jeneralnego francuskiego 
konsula z doniesieniem, że dnia 19 b. m. 
domy poselstw zagranicznych w Pekinie 
były nietknięte, a posłowie przygotowy- 
wali się za zezwoleniem rządu chińskiego 
do wyjazdu. 

Waszyngton 25 czerwca. 

Kempf donosi z Ozifu pod datą wczo- 
rajszą: W dniu 22 bm. padło pod Tient- 
sinem 4 angielskich żołnierzy, 7 zaś od- 
niosło rany. 2000 żołnierzy wyrusza dziś 
na Tientsin. Sekretarz ministerstwa ma- 
rynarki Long wydał rozkaz, aby okręt 
„Brooklin* wyruszył do Chin. 

Nowy Jork 25 czerwca. 

„New Jork Herald“ donosi z Wa- 
szyngtonu: Amerykańska siła wojenna w 
Chinach wynosić będzie 4.500 ludzi, po 
większej części sprowadzonych z Filipin 
pod wodzą Kempfa. Jeszcze jeden okręt 
amerykański stojący pod Filipinami otrzy- 
mał rozkaz wyjazdu do Taku. 

„World* donosi ze źródeł chińskich, 
że Seymour obsadził dzielnicę Pekinu, 
zwaną „miastem tatarskiem*. 

Londyn 25 czerwca. 

Wedle telegramu „Timesa* z Szanga- 
ju nadeszła do dyrektora kolei żelaznych 
Szenga wiadomość datowana 20 b. m. że 
od tego dnia cieszą się cudzoziemcy w Pe- 
kinie zupełnem bezpieczeństwem, wszyst- 
kie poselstwa jednak z wyjątkiem austro- 
węgierskiego, belgijskiego i angielskiego 
są spalone. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 25 czerwca. 

Z Sheeperśnecku telegrafują: Pul- 
kownik Dalgety osaczywszy na wzgórzach 
przeszło 200 Boerów zażądał posiłków. 
Rundle przybył mu na pomoc pospie- 
sznym marszem lecz po to tylko aby się 
przekonać, że Boerzy wymknęli się. Sły- 
chać, że Dalgety z powodu zepsucia sie 
jednego działa jakie posiadał, nie mógł 
zaatakować ze skutkiem nieprzyjaciela. Je- 
neral Buller wkroczył onegdaj do Stan- 
dertonu. 

Pretorya 20 czerwca. 

Krüger wydał proklamacyę, w której 
powiada: Rosya wypowiedziała Japonii 
wojnę a Anglia zniewolona na mocy za- 
wartego z Japonią traktatu spieszyć jej 
z pomocą, musi wycofać swoje wojska 
z Afryki południowej. Do tego wszystkie- 
go Roberts nie posiada już żadnych za= 
pasów ani żywności ani amunicyi. Kri- 
ger prosi tedy burgerów, aby nie tracili 
odwagi, bo teraz wszystko może znowu 
obrócić się na ich korzyść. 


J. 


Capetown 25 czerwca. 
Powstanie w kolonii Przylądka Do- 
brej Nadziei na północ od rzeki Oranii 
można uważać za stłumione. Oddział ko- 
mendy Devilliers'a, złożony z 220 ludzi, 
przybył do Blikfonteinu i poddał się War- 
renowi. Sam Devilliers pomaszerował na 
czele małego oddziału w kierunku wscho- 
dnim. 
Londyn 25 czerwca. 
„Biuro Reutera* donosi z Standerto- 
nu, że Krtger rozporządza wojskiem ma- 
jącem 15.000 ludzi i że zamierza wojnę 
przeciągnąć aż do wyboru nowego prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. od którego 
spodziewa się interwencyi na korzyść 
Transvaalu. 


Wiademasci qiefdowe. 


Wiedeń dnia 25 czerwca, (Telegram „Oaz. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
po południu. Akcye anstr. zakładu kredyt. 695'50, 
węg. zakłada kredyt. 728:50, Anglobanka 280 —, 
Unionbanku 570:—, Banku dls krajów koronnych 
436:—, Bankvereinu 507—, Bodenoreditu 904*—, 
Gal. Banka hipot, 672: —, kolei państwow. 6756.20, 
kolei południowej 120'—, tramwaju A, 317'— B. 
3807—, kolei Klbethal 477:—, kolei pó nocnej 
—'—, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 480'60, 
Rima Muranya 568.—, pragakiego towarz. żel. 
1.880, fabryki broni 354:—, tureckie tytoniowe 
289'—, otlig. węg. indemnis. 91*—, renta majowa 
97:80, austr. renta koronowa 97:65, węg. renta 
koronowa 91:10, 64-let. listy tow. kredyt. ziemsk, 
91-35, 4 procent. listy banku krajow. 93:—, 4!/s, 
procent, listy banka krajow. 99:—, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 92*—, 4!/,-procent. listy ban- 
ku hipoteczn. 9850, 6-procent. listy banku hipot- 
109-50, 4-procen' galic obligac. propinac. 96*15, 
4-procent. gal. pożyczka kraj, z 1898 r. 91:95, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy ture- 
ckie 112—, marki 11872, rable 2565'50. 

— Paryż d. 24 czerwca. Giełda wieczorta, 
Trzyprocentowa renta 100'20. Mąka 28-05. 

— Berlin d. 24 czewca. Zamknięcie giel- 
dy, Banknoty austryackie 84:35. (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 48:80 Austryackie kre. 
dyty —'—. Disc. Commandit —'—- 


~ ; SRY 
£ rynków :owarowyGi, 
Wiedeń dnia 25 czerwca. 
Kura w koronach i po 5O klgr. 
Notowano pszenicę na wiosnę O— do (-—, 
na maj-czerwiec 7'80 do 790, na jesień 8'85 do 
8'36, żyto na wiosnę 0*— do 0 —, na maj-czerw. 
7:28 do 7:25, na jesień 7:30 do 7:32, kukurudsa 
na maj-czerwiec 5'83 do 5'84, na czerwieo-lipiec 
do —'—, na lipiec-sierpień 585 do 686, 
na wrześ.- paźdz. 5'96 do 6'97, owies na maj-czerwiec 
544 do 548, na jesień 5'55 do 667, rzepak 
na styczeń-luty —'— do —'—, na sierpień-wrze= 
sień 13:76 do 13:80, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj —'— do — ~. 
Tendencya : silna. 
Pogoda : piękna. 
Budapeszt dnia 25 czerwca, 
Kursa w koronach . po 50 klgr. 
Notowano pszenicę na kwiecień O — do ©' —, 
czerwiec 0— do O'—, na październik8*21 do 822, 
żyto na maj —' — do —'—, ma paźdz, 695 do 
696, owies na maj —*— do ——, na paźdz, 
5'22 do 5'23, kukurudza na lipiec 6'63 do 5'64, na 
maj 1901 4:88 do 4'92, rzepak na sierpień 13:85 
do 18:45. 
Oferty na pszenicę: ożywione, 
Chęć kapna : dobra. 
Tendencya : silna. 
Pogoda : piękna. 
Wiedeń dnia 25 czerwca, Cukier (spo- 
kojnie) 29:— do —'—. Nafta galicyjska 37:50 do 
38-50. Spirytus (silny) 44*— do 44'40. 


Nadast1%3. 


En Sy FUBEJBY Peivi 


IFN mia LLLOWiINdA', 


Zakład wodoleczniczy 


Ore CELEL<ANC4A 


w ZAKOPANEM — stacya kolei, otwarty cały rok. — 
Ceny przystępne. — Oświetlenie elektryczne. 


| Franciszka Wilhelma | 


przeczyszczająca 
herbata 


FRANCISZKA WILHELMA 
aptekarza w Neunkirchen 
(Niższa ' Austrya) 


jest do nabycia we wszystkich aptekach 
w ocenie po 1 zł. 


Prywatne kursa gimn. i realne 


zbiorowa nauka dla prywatystów wszystkich klas gimn. i real- 

Korepetycye€ dla uczniów publ. gimn. i realn. 

Do egz. dojrzałości gimn. i real. krótsze i 
dłuższe 


kursa. 
A. Strzelecki, 


b. naucz Gimn. Franc. Józefa i Szkoły realnej we Lwowie 
Ulica Zielona 5 I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—5 popoł. 


OHRISTOFA 


założona w roku 1873 


Lwów ul Jabłcnowajra 9. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26 .Ozerwca 1900..Nr. 174. 


AO 


to dowód, że jest albo nikozemną, albo mę-| zwól mi przynajmniej byó twym przyjacielem konam się, że jest to moim obowiązkiem to Zresztą i ona, pomimo przywiązania do 


Gorąca natura Franciszka przemogła je- 
go spokój zwykły i prawie go uniosła. 

— Jakim sposobem, mając tę samą krew 
w żyłach i żyjąc tem samem życiem, mogła- 
by się tak dalece różnić od pani? Jakim spo- 
sobem Walter pokochawszy ją, omyliłby się? 
Wiem dobrze, że kochając kobietę, widzimy 
jej duszę i dla tego kochamy ją. Widziałem 
twoją duszę, Queenie i uważam cię za naj- 
lepszą i za najdroższą sobie istotę na ziemii 

Na twarz dziewczyny wystąpił rumieniec 
i w oczach pokazały się lzy, lecz łzy radości. 

Lecz on nie mogąc na nie patrzeć, za: 
wołał: 

— Nie płacz! Może żle uczyniłem, mó- 
wiac to dzisiaj, oo miałem powiedzieć później; 
ale nie mogłem patrzeć na twe cierpienia. 
Teraz, wiedząc jak dalece kocham cię, postą- 
pisz odpowiednio i jeżeli nie będziesz uważa- 
ła, żem niegodzien być twym mężem, to po- 


dza mnie oddawna, od czasu jak zacząłem 
myśleć. Otwarcie zwierzyłem się ⁄ tem hra- 
biemu Stiagiowi. I on nawrócił się w takiż 
sposób. Radził mi, ażebym się dobrze zasta 
nowił i przygotował W tym celu odbyłem 
kilka narad z jego kapelanem. Ponieważ po- 
trzebowałem jeszcze niektórych wyjaśnień, 
więc kapelan zakomunikował to Jezuitom 
w Londynie. W tym czasie oczekiwali przy- 
bycia jednego z najznakomitszych swych 
członków, mogącego rozwiązać niektóre nie- 
pokojące mnie kwestye. Skoro przybył, przy- 
słano mi go; był nim właśnie, dziwnym zbie- 
giem okoliczności, Ojciec Mazerollier, stryj 
Stefana. 
— Ach! — zawołała Queenie. 


winien przyjąć jej słowo. 
-- Jeszoze nie — szepnął! 
A gdy ona 
dodał : 


Spoglądał na nią zaniepokojony i dopie- 
ro odżył gdy spostrzegł jej uśmiech. 

— Więc to twoja tajemnica? jakaż ja 
naiwna, żem nie domyśliła się tego woześniej! 
Mój drogi, dlaczegoż miałabym cię mniej ko- 
chać, jeżeli okazałbyś się lepszym? Przeciw- 
nie, bylabym dumną, widząc cię gotowym do 
wszelkich ofiar dla spełnienia obowiązku, 
choóbym go nawet nie pojmowała tak dobrze 
jak ty. i 

Nie należała do tej kategoryi sekciarzów, 
do której zaliczał się Stefan i dla której 
wszelka zmiana religii, choóby w celach naj- 
szJachetniejszych, uważana jest za apostazyę; 
ale do odłamu protestantów rzeczywiście li- 
beralnych i przejętych duchem tolerancyi, 
którzy napróżno lecz szczerze szukają praw- 
dy i nie mają za złe innym, oddającym się 
tękim samym poszukiwaniom. 


Powieść 


58 uzennicą, a ja wierzę, że Teresa jest męoczen-| i w razie potrzeby opiekunem. nio mnie nie powstrzyma. zasad wpojonych w nią w latach dziecinnych 
+ Wierzyłbym nawet w razie, gdybym Za- Queenie nie nie odrzekła, lecz ze zwy- Queenie ujęła jego rękę i oszezędzejąc! odczuwała urok religii katolickiej, tak Bo- 
p miast dotychczasowych wskazówek miał fak- kłą angielkom śmiałością i z uśmiechem szezę- | mu dalszych wyjaśnień, zapytała : |skiej, a tak ludzkiej zarazem i nie dziwiła się 

Prani ola HINNE |. Sieóy Zi niej, gdyż jest moją | ścia podała mu rękę. — Zamietęasą zóstać ksitolikierm? że uległ mu i Franciszek. 
a | 4, cza, '<ueenie, Że jest twoją. Zmieszał się, nie będąc pewnym, ozy po- — Tak. — Myśl o przyjęciu katolicyzmu nawie- 


spojrzała na niego zdziwiona, 


Champoela. 


Nie chcę w ten sposób zyskiwać 
przyrzeczenia i szczęścia. Powinnaś wiedzieć 
wszystko i namyśleć się dobrze. Może później 
nie chciałabyś mnie |... 

I przemagając przykrość, dodał: 

— Jestem młoduzym w rodzie i nie po- 
siadam majątku, jestem tylko ubogim podpo- 
racznikiem. Społeczne stanowisko, jakie ci o- 
fiarowuję, jest bardzo skromne, a uprzedzam, 
że może stać się i wielce przykrem; może 
narazić cię ono na wielkie cierpienia, o któ- 
rych dotychczas nie myślałaś. Wspomniałem 
oi przed kilkoma dniami o pewnym zamiarze 
moim; nie powsiąłem go jeszcze ostatecznie, 
ale może zdecyduję się i jeżeli kiedyś prze- 


(Ciąg dalszy.) 


— I jej wierzę. Jak ona jest nieszczęliwą, 
skoro musi uciekać się do podobnych środ- 
ków! A my patrzymy na. nią i nie możemy 
jej w niczem pomódz, bo gdybyśmy mogli, 
sama udałaby się do nas. I zamiast doznać 
pomocy, znosi jeszcze podejrzenia nasze i Wal- 
tera! Niech pani wyobrazi sobie taką męczar- 
nię! Co dziwnego, że taką rozpacz widać na 
jej twarzy? Gdy czasami patrzę na nią, to 
serce rwie mi się w kawały. Albo to dziecię, 
którego śmierci nawet opłakiwać nie śmiała, 
przeczuwając dla niego tyle nieszczęść w ży- 
ciu! Jeżeli matka dojdzie do takiego stanu, 


(EE ĀE 
DRIGE OGIO" AWA 


po 1 ct, od wyruzu. 


(C. d. n.) 


N | 'go i | k d : 5 zawierająca ojlepsze alpejskie mieko0. 
est 6 i macz d ziecinna dla niemowląt i cierpiących na żołądek. 
1 doza mączki dziecinnej k. 1-SQ. hg rwą ay U) Gahe ok 


Nestlego kondenzowane mleko z cukrom doza I k., bez cukru „Viking“ (nowość) doza I k. Aprobowana przez najpierwsze medyczne zdolności, 
50, 7:50 i 9-50 — poleca PiottrijPróbne dozy na życzenia gratis i franco. Skład główny: Boriy ak WIG. I. Nadiarskata 1. "od 30 lat we wszystkich szpitalikach dziecięcych. 
[upka 


N 


pdela Środek prezer waty 
przeciw molom 


Mój środek prezerwatywny, antymolowy, ochrania najlepiej wszelkie 
raeczy simowe, futra, meble itd. przed nadzwyczaj sskodliwem gnieżdże- 
niem się moli w tychże, a jest złożony z najskuteczniejszych i najniesa- 
wodniejseyoh specyalnych składników tak, uż jego skuteczności najzu- 

pełniej zaufuć można. 4569 
Prawdziwe do nabycia we Lwowie u pp.: w aptece P. Mikolascha, Zy- 
gmunła Ruckera, w drogueryś Alojzego Hübnera Rynek l. 38. w aptece 
Piotra Gailkofera å u Karola Bayera ul. Krakowska 


J. A Way 


ODOWNIE POKOJOWE  znakoiniże, 

po złr. 25'—, 30—, 35—, 40 —, 45, 
50—. Maszynki amerykanskie do robienia 
lodów pojemności 1, 2, B, 4 litrów po ztr. 
5:50 
Chrsąstowski, handel żalazny we Lwowia, 
plac Kapitniny 1 (naprzeciw katedry). Fin == zę 
Ha Tarnopol piao Sobieskiego. 


EJ 


Uzdrowisko 


Teplitz- Schonau 


w Czechach. 
od setek lat znane sławne gorące, alkallczno-solne źródła (230 do 
370 R.) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. 
Wyśmienite z powodu uleprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze , reu- 
matyzmowi, paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniam , newralgil i innym chorobom 


© zel 
J. Kapralik c ieirumenta mu- 


zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie. 


| Odznaczone o k. państwowym medalem za znakomite wyroby. 


m 


U 


Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w ruch motorem 
parowym 


BL. AMEOTESZTOE 


specyalista zegaruistrz w Bernie (na Morawach) Grosser 


||| opka” Żonaty, lat 35, uzdolniony: 
wa wszystkich gałeziach ogrodnictwa, | 
z długoletniemi i dobremi świadectwami 
z większych domów i dobrą rekomenda 
cgą poszukuje posady od 1 sierpnia. — 
Adresować należy: Ogrodnik M. posta re- 


Drut kolczasty tee”: ta: 


ceami Go 12 em.:100 metrów złr. 3'50, z 


stante Skałat koło Tarnopola. 561 
pół kilo znakomitej kawy po- 


25 ct. leca Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów, Kynek 45. Handel założony w 1789. 


(6 inteligentna , dobrze rozumieją- 
ca się na kuchni i gospodarstwie , po- 
szukuje posady do zarządu domu, lub do 
mleczarni. Oferty pod adresem: W. K. de 
Administracyi Gasety Narodowej. 


Półgąski po litewsku 


kolcami co 6 em. 100 metrów złr. 4—. 


Siatka druciana kolorowa de okien 1 mt. 
kw. złr. l*—=. Łopaty do drenowania il 
szufie po złr. 1*—. Ławki egrodowe do 
składania po złr. 6-—, Krzesła złr. 2:20. 
Narzędzia ogrodnicza w komplecie: Hy- 
dronety. Nożyca do szpalerów złr. 2:60, 
angialskie nłr. 3:50, łopaty, grabie , mo- 
tyki, grabie itp. — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I. 9. 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. Osobny magazyn mebli żelazny:h na 1 p. 


za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


1008 * EA 


; ŻY” 


m) 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego. W Krakowie u pp. 
niewskiego, Redyka i Trauczyńukiego. 
cc RJ 


jsz - 


100 do 300 zir, miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 


nerwowym ; © znakomitych akntkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po 
strzału i aj o złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów I skrzywieniach. 
W: ich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje: 
Kąpielowy inspektorat w Teplitz-Schónau w Czechach. 


Kotły pąrowe, rezerwoary, 
mąszyny parowe, trasmisye 


FABRYKA MASZYN „PERKUN:* 


MZR 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 


Platz 8 wyrabia i dostarcza 
zegary wieżowe dla kościołów, zamków, 
ratuszów i innych zakładów — jak najlepsze- 
wykonania za gwarancyą. — Kosztorysy gratis. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Pociąg  godsina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 
osobowy JIZ z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
pospiesz. z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 


z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 


osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 


wszygikich mielscewościach rzetelnie i ò E 
D bl i shak jees tej am i ryayka Lwów—Podzameze uli św. Marcina 11. " s rE 6 TNA iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
j an przez rozprzedaż prawnie dozwolonyć Biuro techniezne dla zamówień uliea Hetmańska 12, I. p. z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
Folwark krajowy a y losów i papierów państwowych. Zgło- Paski | Kosftorysy bezbłatnie. j x z Brzuchowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącanie) 
pod Lwowem g || szenia przyjmuje Ludwig Oesterrelcher, n A EA 
ma na sprzedać | VIII. Deuts chegasse-ö, Bndapeet. E z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 
e =. Natychmigatowa ulga i radykalne|* - 5 z Kawocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
dwe buhajkkKi wieczenie przez użycie Maści i—i s z Bokale i Rawy ruskiej | | o. Wieda Bol 
! 1donburg |. proszku Dr. Lebel w Paryżu. ER" zj s o zwią E Tt Reza AGE 
ne, PARK Oldenburg, ty, Lwowie w aptekach PP. Mikolascha Słabość imięską ' z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
pełnej krwi, po importowanyGh ; Wawiórskiego. W Krakowie w apt. PP. |fskutki szezególniej tajny ch grzechów » x Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
krowach i buhaju*. Wiśniowskiego, Redyka i Trauczy nskie go | młodości oraz innych nadużyć niszeżą- e 8 E5 u Janowa 
z. ©yeh żdrowie, jak pewno i trwale nsu- ) i > 115 z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(ławocznego od 1|6 do 15/9 
m nąć, poucza jedynie w licznych wyda- pospieszn. 1-35 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
Czereśnie deserowe niach rozpowszechniona książka ilustr.: e, R Z 1:45 z Czerniowiec, ftzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
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placu wystawowym 
LWOWSKA FILIA 


Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu 


ulica Jagiellońska 3, na I. piętrze. 


oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie » Podwpłoczysk n » 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub war 
ine dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 


teczny jak najdalej idące zarządzenie. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz; towym. 


Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami, Powyższy czas środkowo-europejski 

jest woześniejszy 0 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jady, 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Ołasecić Nar. j lub w ogóle korzysiając z działu ogłosze- 
ogowego, taczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Glasedy Narodowej. 


03 7% F . r 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


X 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
węgo w razje dławienia się. Pompy przy wzdęciu się 4 r Nożyce do strzyżenia 
Sól glauberską i amoniak 


bydła. Trójary. Spuszcządła. Lejki i seręgi dlą bydła. 


-- — mmm 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


